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Przed Radą Naczelną
W  dniu dzisiejszym roopoczyna kolejne posiedzenie Rada

Naczelna PPS.
Będzie to pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej po refe­

rendum, a jednocześnie poprzedzające plenum Krajowej Rady 
Narodowej, na której ma się zdecydować sprawa wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego.

Komisja Polityczna CKW wnosi o upoważnienie jej do 
ponownych rozmów w sprawie bloku wyborczego wszystkich 
stronnictw, legalnie działających w kraju. Przewidując, że blok 
wyborczy w tej postaci może nie dojść do skutku, CKW wnosi
0 upoważnienie do zawarcia bloku z tymi wszystkimi stron­
nictwami .które na to się zgodzą, w każdym razie opierając 
blok wyborczy na zasadzie porozumienia PPS z PPR.

CKW bez zmiany stoi na stanowisku, że porozumienie 
PPS z PPR jest podstawowym warunkiem utrzymania władzy 
ludowej w Polsce oraz utrwalenia rewolucyjnych reform go­
spodarczych jak: planowość gospodarcza, nacjonalizacja prze­
mysłu i reforma rolna.

Można i należy się starać o bardziej harmonijne kształto­
wanie współpracy pomiędzy PPR i PPS, można domagać się 
większego niż dotychczas odbicia na rzeczywistości polskiej 
oddziału PPS w rządach, ale nie wolno tego czynić w sposóbj 
który by bądź podważał samą zasadę jednolitego frontu, bądz 
też szkodził tej zasadzie przez publiczne wytykanie nieuniknio­
nych zresztą usterek w mechanizmie działania jednolitego 
frontu. , , i

CKW PPS przestrzegał i przestrzega wszystkich „trze­
cich ", liczących na rozbicie lub osłabienie jednolitego frontu{ 
że nadzieje takie są płonne, bo PPS Jako partia robotnicza i 
jej kierownictwo jest i musi być świadome tego, że — pod 
grozą upadku — nie wolno podcinać gałęzi, na której się 
siedzi.

Mniej więcej tak samo wygląda sprawa stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Odrodzona PPS musi być stale świa­
doma faktu, że Związek Radziecki wypędził hitlerowców 
z Polski, że Związek Radziecki jest istotnym gwarantem no­
wych słusznych na wschodzie i zachodzie granic Polski oraz 
wreszcie, że właśnie sojusz ze Związkiem Radzieckim jest głó­
wną podstawą niezależnej polskiej polityki gospodarczej co do 
zasięgu i rodzaju naszych reform społecznych.

Przedmiotem obrad i uchwał Rady Naczelnej będą refe­
raty, dotyczące całości życia Partia i stosunku jej do całokształ­
tu polityki państwowej. Będzie więc również tematem obrad 
sprawa wzmocnienia spoistości organizacyjnej Partii. CKW 
stoi na stanowisku bezwarunkowego zwalczania wszelkich 
objawów niekarności organizacyjnej ze strony poszczególnych 
członków Partii. CKW nie zamierza tolerować i nie będzie to­
lerował żadnych frakcji wewnątrz partii. CKW domaga się 
bezwzględnej karności szeregów partyjnych i zażąda od Rady 
Naczelnej odpowiedniej aprobaty dla takiego stanowiska. Je­
żeli PPS ma być jednym z żywych i zdolnych do wpływania na 
opinię kraju elementów demokracji polskiej —- to musi być 
organizacją zdyscyplinowaną i podporządkowującą się włas­
nym władzom przez siebie wybranym.

Niebezpieczeństwo reakcji jest jeszcze duże, czujność więc 
wobec nacisku elementów antyjednolitofrontowych w partii 
musi być wzmożona. Poziom organizacji musi więc też wzra­
stać. Dla uzyskania tego wzrostu nie jest najważniejsze ani 
ilość stanowisk, ani nawet starania — zupełnie słuszne — o 
wzmożenie tu i ówdzie równorzędności PPS w życiu państwo­
wym z PPR. Do tego celu niezbędną jest przede wszystkim 
usilna praca organizacyjno-wychowawcza, samokrytyka wobec 
własnej pracy partyjnej — ale w ramach dyscypliny partyjnej, 
krytycyzm w stosunku do błędów z własnej przeszłości i zwar­
tość organizacyjna. Reszta przyjdzie już w konsekwencji. Siła 
PPS i jej wpływ muszą być oparte na ofiarności jej członków
1 ich pracy w obronie nowej, demokratycznej Polski. To będzie 
najlepszą legitymacją dla całokształtu żądań i postulatów PPS 
i jej członków w nadchodzącym przełomowym okresie Pań­
stwa Polskiego. ,. ,____ __

STANISŁAW SZWAI.BE

La Giiaria opuścił Warszawę
żegnając ją ssrdecznym uśmiecham

Sfaczelny dyrektor UNRRĄ,„ La
rardia, powrócił w s b " tę  o godz. 
15 rac-o do Warszawy z jednodnio- 
ej wycieczki na Śląsk.
Po konferencji wewnętrznej w 
STRR.4 i krótkim pobycie w pałacy- 
r myśl wskim udał się La Guard:a 
to w a r z y s łw ’e ambasadora St. !ZjC- 

uoczcrych w Warszawie p . Blise 
ino i grin. Drury — na lotnisko Ci­
ście.
Tu oczekuia już: m'n. Minc. min. 
jdrychowsk', wiceminister Gros- 
id, wice-prezydent Strzelecki, prof, 
otowski z MSZ. dr. Rajchtnan oraz 
Utnkcwk misji UNRRA Przed sa- 
ym odlotem odbywa się w biurze 
Jmend'anta portu ostatnia konferen

Hołd pamięci tow. Dubois
Złożyła wczoraj młodzież robotniczej W arszawy

cja La Guardii z polskimi ministra 
mi. Biorą w niej udział: min. Minc, 
wicemin. Grosfeld, dr. Rajchman i ze 
strony UNRRA — p- Jackson.

Godz. 12 30. — Konferencja zakoń­
czona. La G u a r .d a ,  przechodząc do 
samolotu — udziela l-mirutowego 
wywiadu dla dźwiękowej polskiej 
Kroniki Filmowej. Wojskowy Dou­
glas 10 — W „Sky master" — zapu­
ści! swoje potężne czteTy motory.

Ostatn e uściski dłoni — i La Guar 
dia wsiada do samolotu, aby udać się 
do Mińska. Godz. 12 45 — samolot u- 
rosi się nad lotniskiem, a La Guardia 
clługo jeszcze, wyglądając z kabńy— 
pozdrawia Warszawę serdecznym u- 
śmiechem i potrząsaniem ręki.

W sobotę o godz. 13 w (all KRN 
w Warszawie odbyła się w czwartą 
rocznicę męczeńskiej śmierd tow. Sta­
nisława Dubois uroczysta akademia 
połączona z odsłonięciem Sztandaru 
Stołecznego Komitetu Organizacji 
Młodzieży TUR.

Wchodzących na salę wita na pięk­
n ie  udekorowanym barwami omturo- 
wymi podium wielki portret Stanisła­
wa Dubois. Na sali morze głów; bal­
kony udekorowane sztandarami par­
tyjnymi i omturowymi wypełnione do 
ostatnich miejsc, a nieprzerwany stru­
mień przychodzący wciąż jeszcze wle­
wa się do sali,

Nagle rozfalowany tłum zamiera, 
zebrani powstają z miejsc

Przy dźwiękach hymnu państwowe­
go na akademię przybyli wiceprezy­
dent tow. Stanisław Szwalbe, prze­
wodniczący CKW PPS tow. premier 
Osóbka-Morawski, gen. sekr. CKW 
tow. Józef Cyrankiewicz i przewodni­
czący KO OM TUR tow. R. Obrącz­
ka w otoczeniu członków rządu i na­
czelnych władz partyjnych. _ Sponta­
niczne okrzyki i oklaski na ich cześć 
przygrywają dźwięki hymnu robotni­
czego „Czerwony Sztandar” — zebra­
ni wysłuchują go stojąc.

Akademię otwiera tow. Kobrzyński, 
który wita przybyłą na akademię żonę 
tow. Stanisława Dubois.

Następnie przewodniczący uroczy­
stości tow. Władysław Jagiełło zapro­
sił do prezydium przewodniczącego 
KC OM TUR tow. Ryszarda Obrącz­
kę, tow. Wisłę Osóbka-Morawską, 
tow. tow. Henryka Jabłońskiego, Ga- 
łaja, Sikorskiego, Korczyńską i Ol­
szynę.

Jako pierwszy witany burzą oklas­
ków przemówił do zebranych tow. 
prem. Osóbka-Morawski. '  j

KOCHANI OMTUROWCYI

Czcicie dzisiaj rocznicę śmierci nieodża­
łowanej pamięci Towarzysza Stanisława 
Dubois, wielkiego szermierza wolności, 
nieustraszonego bojownika sprawy socjaliz­
mu, wspaniałego przywódcy 1 wychowawcy
młodzieży socjalistycznej.

Cze ziele dziś niewątpliwie nie tylko pa­
mięć wspaniałego człowieka, który czynami 
1 swoją męczeńską śmiercią potwierdził swo 
je przywiązanie do dwóch wielkich ldeł — 
Socjalizmu 1 Niepodległości swojego kraju, 
ale czcioic symbolicznie przede wszystkim 
same te  dwie wielkie idee, dla których On 
pracował całe życia, za które cierpła! w sa­
nacyjnych więzieniach 1 haniebnym Brześ­
ciu 1 za które poniósł śmierć męczeńską w 
hitlerowskiej katowni oświęcimskiej.

OMturowcy! Jeśli chcecie uczciwie 1 ser­
decznie uczcić pamięć swojego zmarłego 
wielkiego przywódcy, towarzysza St. Du- 
bolsa, to uczynicie to najlepiej, idąc w śla­
dy Zmarłego 1 służąc wiernie i godnie Ide­
ałom Niepodległości 1 Socjalizmu.

Wierzcie w Socjalizm jak w najpiękniej­
szą ideę, jaką dotychczas wytworzyła kul­
tura ogólnoludzka, który nlocie człowieko­
wi ł ludzkości wolność 1 pokój, sprawiedli­
wość i postęp społeczny.

Ale umiłujcie nawet ponad Socjalizm Wol 
ność 1 Niepodległość swojego Narodu 1 swo­
jego kraju, pcacujcie ze wszystkich swoich 
sil nad Ich ugruntowaniem, aEbowlem So­
cjalizm może realizować tylko wolny czło­
wiek I wolny naród, a niepodległość kraju 
jest niezbędnym warunkiem pełnego rozwo­
ju człowieka ! narodu, postępu, kuHury — 
Socjalizmu.

Głęboko zwłaszcza odczuwamy to my — 
Polacy, „urodzeni w niewoli, okuci w po­
wiciu".

Dobrze 1 skutecznie pracować dla wolno-

kocfcfć 
t u l  ed­

ict |  ■śepoiUeąłośtś, le  ula tytka 
całym tercem, ea Polacy umieją 4e 
siwa, ale la rówmtat działać I pracować ro­
zumnie.

Nie tylko kochać oh  pracować I rozum­
nie postępować politycznie, ahok Innych— 
uczy naród polski I młodzi ed pol­
ską, Polska Partia SoejalMyemia 1 Organi­
zacja Młodzieży TUR oraz Związek Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej.

Bądźcie godnymi bojownikami tych or­
ganizacji młodzieży I wielkiej bojownlczkl 
o Niepodległość 1 Socjalizm — Polskiej 
Partii Socjalistyczne).

Ale nie zapominajcie Kd o tym, (a obok 
naa działają takie inne partie 1 organizacje, 
które tak samo, no zwój sposób pragną do­
bra kraju I Narodu. Z nimi musimy koniec* 
nie znaleźć wspólny Język 1 ugruntować 
harmonijną współpracę, a przede wszystkim 
odnosi się to do PPR, ZWM i Akad. Zw. 
Watki Młodych ,,Zycie". Tylko w zgodnej 
współpracy wytworzymy potężną silę i zdo­
łamy podołać nowym, trudnym I skompli­
kowanym zagadnieniom.

Jeżeli Naród nana I młodzie* nasza będzie 
zorganizowana, Jefil tak dalej, jak dotych­
czas, będzie kochać wolność I niepodległość, 
w co nikt z nas chyba nie wątpi, 1 Jeśli Je­
dnocześnie powiodą IN mądre, uczciwe i 
potężne organizacje — możemy być spokoj­
ni o przyszłość naszego kraju 1 naszego Na­
rodu.

Po tej okrutnej wojnie, która nam przy­
niosła nie tylko olbrzymie spustoszenia, ale 
także wielki, pozytywny, historyczny zwrot, 
jeżeli Idzie o nasze granice 1 nasz nowy u- 
strój społeczno -  polityczny — otwierają 
się dla naszego Narodu wspaniałe perspek­
tywy rozwojowe.

Odbudujemy Polskę nową, zurbanizowa­
ną, uprzemysłowioną, oświeconą, zdrową, 
bogatą, pełną szczęścia i wolności dla wszy­
stkich, a w pierwszym rzędzie dla mas 
chłopskich, robotniczych i Inteligenckich, 
budujemy tym samym wielką przyszłość 1 
dla Was, dla bohaterskiej młodzieży pol­
skiej.

Wierzcie gorąco, że tylko takiej Polski 
pragnie PPS, pracujcie wydajnie, każdy na 
wyznaczonym posterunku dla budowy ta ­
kiej Polski zc wszystkich swoich młodych 
sił, a wtedy z tęsknot, pragnień naszych, z 
przelanej krwi bohaterów naszych 1 z wy­
tężonej pracy naszej, powstanie potężny, 
granitowy gmach niepodległej Polski Lu­
dowej!

Niech żyje bohaterska młodzież Połsktt
Niech żyje chluba —  przyszłość P. P. S. 

— OMTUR!
Po zejściu z podium tow. Osóbki-

Morawskiego, której/o rebrani legn* 
Jj burzą oklasków i okrzykami o t 
cześć Polskiej Partii Socjalistycznej i 
CKW PPS przemówił do zebranych w 
imieniu przyjaciół Stanisław* Dubah* 
tow. Tadeusz Jabłoński, który aa 
podstawie osobistych wspomnień, tu* 
świetlił zebranym wyraźną sylwetką 
tow. Dubois podkreślając jego 
1 bezkompromisowy charakter, 
nieustępliwą wołę walki, tam 
szło o czystość idei tocja 
niepodległość Polski. Stasiak, 
padł w walce w służbie tych 
szych ideałów, jest wzorem dla 
młodzieży Socjalistycznej.

Następnie zabrał głos przewodniczą 
cy KC OM TUR, tow. Ryszard Obrą­
czka, stwierdzając w obszernym prze­
mówieniu, że Stanisław Dubois, któ­
rego pamięć dziś czcimy, jest symbo­
lem dążeń i walk, które w ostatnim 
dwudziestoleciu były związane z eol­
skim ruchem 'socjalistycznym. Dubois 
był nie tylko wykonawcą zarządzeń 
Partii, ale potrafił ocenić należycie 
rzeczywistość, układ sił i sformułować 
na tej podstawie zasady dalszej walki.

Mówca z kolei kreśli historię walki 
młodzieży robotniczej i wskazuje na 
Ideały, jakie jej winny przyświecać w 
dniu dzisiejszym. Tow. Obrączka wska 
żuje na olbrzymią rolę, jaką w_ tych 
latach odegrała PPS i jej organizacja 
młodzieżowa OM TUR.
TEKST PRZEMÓWIENIA TOW. 
OBRĄCZKI PODAMY W  NUME­

RZE JUTRZETSZYM
Po przemówieniach nastąpiła uro­

czystość wręczenia sztandaru i wbicia 
pamiątkowych gwoździ w drzewce 
nowego sztandaru Stołecznego Komi­
tetu PPS.

Pierwsze gwoździe wbfli przewod­
niczący Rady Naczelnej PPS tow. 
Szwalbe, przewodniczący CKW PPS 
tow. Osóbka-Morawski, gen. _ sekr. 
CKW PPS tow. Józef Cyrankiewicz 
przewodniczący KC OM TUR tow. 
Ryszard Obrączka i tow. Kazimiera 
Dubois.

Uroczystą Akademię zakończyła 
część artystyczna, w której wystąpił 
reprezentacyjny chór PPS „Polonia” i 
tow. Korbasińska w deklamacji o Sta­
nisławie Dubois.

Wniosek Ukrainy do Rady Bezpieczeństwa
o zbadanie sytuacji w Grecji

LONDYN (PAP). Rząd ukraiński zwrócił 
6ię do ONZ z wnioskiem o zbadanie sytuacji 
w Grecji przez Radę Bezpieczeństwa. Przed 
stawicicl Ukrainy Manuils-kii w piśmie skie­
rowanym do Sekretarza Generalnego ONZ 
stwierdził, że Grecja prowadzi politykę, któ­
ra stanowi poważne zagrożenie pokoju na 
Bałkanach.

LONDYN (PAP). Kapitan Francis Noel 
Baker wyjechał z Triestu do Belgradu i

Aten. Ma on zamiar obserwować przebieg ple 
b-iscytu greckiego.

Kapitan Baker był niedawno nieoficjalnie 
w Hiszpanii, gdzie porozumiewał się z pod­
ziemnymi przywódoami Ruohu Oporu.

EAM WZYWA DO UDZIAŁU 
W PLEBISCYCIE 

ATENY (obsł. wł.). Organizacja SAM wy­
dała komunikat, w którym wzywa swych 
członków do wzięcia udziału w plebiscyoł* 
na temat ustroju Grecji.

Spór o nowych członków ONZ
NOWY JORK (PAP). Sekretarz gen. ONZ, 

Trygve Lie podjął w ostatniej chwili pró­
bę uzgodnienia poglądów 5 wielkich mo­
carstw w sporze o dopuszczenie nowych 
członków do ONZ.

Jak twierdzą w kolach miarodajnych, — 
Trygve Lie ma nadzieję, że różnice zdań 
będą mogły być wyrównane, zanim spór w

przyszłym tygodniu wejdzie na forum Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Jak dotąd stanowisko poszczególnych mo 
carstw nie uległo zmianie. Związek Radziec­
ki przeciwstawia się dopuszczeniu Portuga­
lii i Transjordnnid, W. Brytania i Stany Zje­
dnoczone — Albanii i Mongolii, Francją 
zaś kategorycznie odmawia zgody na przy­
stąpienie Syjamu.

l i '  I li / r a w *  -------- -------- -----------------------------------------------------------------------------

Dziś o godzinie 10-ej ran o  w  siedsim e CKW 
w  W arszaw ie  przy ul. W iejskiej 18 rozpoczyna 
, , sw e 'o b rad y
i l D S  U&CZELKft P. P .S .
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„Polska wyjdzie z tej wojny szczęśliwsza”
L a  G u a r d i a  z w i e d z a  Ś l ą s k

W piątek 23 bm. bawił we W rocławiu 
towarzystwie rfiinistra Żeglugi i H andlu Za­
granicznego, Jędfychowskiego, wicemtn. Gros 
felda, dr. Rajchmana, szefa ekonomicznej m i­
ej! polskiej w W aszyngtonie — naczelny dy ­
rektor UNRRA — La G uardia, La G uardia 
oraz przedstaw iciele riiisji UNRRA z gen- 
Drury na czele zwiedzili Państwową Fabryką 
Wagonów oraz osadę repatriantów  z za Bu­
ga, Bielany pod 'Wrocławiem. Le G uardia z 
zainteresowali i cm przyglądał się życiu 0 6 ie- 
dla, interesując się najm niejszym i jego szcze­
gółami.

Specjalni* Zaciekawił go jeden z księży, z 
którym  prowadzi! d ługą rozmowę. Z przyjetrt 
nóśoią dowiedział się La_ G uardia, że ksiądz

szych twórców UNRRA: Anglię, Kanadę, Zw. 
Radziecki i Stany Zjednoczone. W ażne jest 
to, co nam ten  eksperyment da pod wzglę­
dem ekonomicznym. P atrzę na nowy ekspe­
ryment Polaki ż dużą nadzieją. Polacy nau­
czyli się w czasie okupacji nie tylko cier­
pieć, ale także i przystosowywać do hówej 
rzeczywistości, je s tech przekonany, że Pol­
ska w yjdzie z tej wójfty lepsza, szczęśliwsza, 
niż kiedykolwiek w historii. Życzę powodze­
nia 1 Szczęścia narodowi i rządowi polskie­
mu. W ażne jest ib y  na czele rządd Stali lu­
dzie najwyższej uczciwości i  aby Społeczeń­
stwo z całą solidarnością popierało wysiłki 
tego TządłT.

Przemówienie dyr. La G uardia było odpo-
naucza swobodnie religił dziatwę z ża Buga. I wiedżlą na mowę powitalną wojewody ślą- 

Z W rocławia goście wyjechali do Gliwic, ! stko-dąitfowskiego, gen, Zawadzkiego, 
gdzie zwiedzono m. m. hutę „Gliwice". La I W  dślszyni dąg-tl sw ej wizyty na Śląsku, 
G uardia w swoim przemówieniu m. in. powie- goście zwiedzili jeszcze, kopalnie „Miecho- 

„Polska dzisiejsza jest eksperymen- I wiec" w  Miechowicach koło Bytania, któta 
iewl, który  bardzo interesuje 4 liajwśżniej-

Dlaczego statut cieśnin
powinien ty ć  zrewidowany

M OSKW A (PAP). W  „Izw iestiach" 
ukazał się a r ty k u ł p rofesora A dam o­
wa, pośw ięcony zaga^lnłfefliu cieśniny 
Dardiamtełskiej.

„W nioski radzieckie, p :sze autdr, 
przew idujące ustalen ie  s ta tu tu  cieś­
nin  p rzez państw a czarnom orskie i 
OTganizacje obrony cieśnin w spólny­
mi siłam i Turcji i ZSRR są całkow i­
cie uspraw iedliw ione i historycznie 
uzasadnione!

_ Rosja ko rzysta ła  W swoim czasie w 
cieśninach z pfaw , k tó re  były spra- 
w .edliw e. J-:dnak te  spraw iedliw e i 
uzasadnione praw a Związku R adzie­
ckiego jako jednego z głównych 
państw  czarnom orskich zosthły zigno 
rowar.e podczas usta lan ia  s ta tu tu  cle

śn:,n po pierw szej w ojnie światowej, 
co  stało  się w ybitn ie  ujemnym zjaw i­
skiem  podczas drtlgiej wojny św iato­
wej. W ynika stąd,. Ze w nioski rad z ie ­
ckie W spraw ie rewizji kertw ectji w  
M ontfeux są całkow icie uzasadn 'o- 
fie.

W nioski te Ustiwają ingerencję 
państw  nie położcin.ych (tad m orzem  
Czarnym* a  s ta tu t eisśn in  na p rz e ­
strzen i w  elu w ieków  uniem ożliw iał 
ustalen ie pokoju i bezp ieczeństw a ma 
m erzu Gzafnym i w eięśnirtash. Wilio 
ski be 1 kw idują m ożliwość wykorzy­
stania Cieśnin i Tuffcji d o  celów  wtńi- 
gich  Z SR R  i iim ym  państwom CZattlo 
morskim".

szczególnie ucierpiała w czasie okupacji, fta 
skutek rabunkowej gospodarki Niemców. Z 
Gliwic delegacja przybyła do Katowic, gdzie 
zwiedziła ośrodek d la  dźieci przybyłych nie­
dawno z zagranicy, które do tego czasu nie 
odnalazły swych rodzin. W  godzinach wie­
czornych, goście udali się do Warszawy.

Abisynia żąda po tysiąc funtów
za każdego zabitego AblsyAczfka

PAftYŻ (PAP). Na sobotnim posiedzeniu 
komisji, które przystąpiły do rozpatryw ania 
projektów  traktatów  pokojowych punkt po 
punkcie, hieobeeny był min. Bevin, który 
Wyjechał do Londynu dla odbycia narady t 
rządelń. Przed wyjazdem Odbył ort kohfe- 
rertoję z ByrUeśetn. Pow rotu Bevtna spodzie 
wają się w polotvie przyszłego tygodn ia .

Nehru utworzył rząd
G h a n d l  p o j e d z ! e  d o  P a r y ż a

LONDYN (SAB). Tym czasowy! e*ył w c ek fó l.
rząd! Indyj,, u tw ó r z m y  prZez P anditj LONDYN (SAP). „Euchange T ele­

graph" donosi, hi mowy rząd  Indii, za
,  — m

Nehru, składia się z p ięciu  indyjskich 
członków  Kongresu, z jedtneg-o przed  
staw icie la  „n ietykalnych", jednego 
k a to lik a  i trze ch muzułman ów, nie na 
leżących do Ligi Muzułmańskiej.- 

W icekról Indii, lord W avell, w ygło 
sił p rzez rad io  odfeżwę ćte społeczeń- ^ ^  
stw a, by pop iera ło  now y rząd. „W ie l1 2020 zabitych “łączni* 
k a  Bry tania udzieli nowem u rządo- na skutek rafi w szpitalach. Rannych jest oko 
Wi m a k sy m a ln e j sw obody” — ośw iad |ło  4300. Cyfry te nie są jeszcze ostatecsnc.

raz po rozpoczęciu  urzędow ania, wy 
śle do Paryża Ghandiego, jako p rzed ­
staw icie la Itldi', na  konferencję poko 
jewą,

LONDYN (PA P). Jak  donosi agencja Reu- 
i tera, ofiarą rozruchów w Kalkucie padło 

' z  tymi, którzy umarli

Dymisja Litwinowa
ze s taaee lsk a  wiceministra spraw zagr. Z3RB

Incydent
amerykańsko-jugosfowiański

zlikwidowany
ŚELC R A t) (SAP).  W związku z zatargiem

jugosłowiańsko - amerykańskim belgradzkie 
koła oficjalne w yjaśniają, że rząd jugosło­
wiański uważa Obecnie ultiiilatuiri US A ż i  

. nieaktualne, gdyż żądania Waszyttgtoiiu zo­
stały  śpSłńżorii, z pifrtktu widżefiia fządti Ju- 
gośłaUdl, zańitrt tilllmafilm zostało wyslosu- 
watie.

ZALoGa STRĄCONEGO SAMOLOTU 
U BtHftESA

PARYŻ (SAP), 3 ciłeńków  załogi zestrze­
lonego nad Jugosław ią samolotu przybyło do 
Paryża. Min. Byrnes odbył z lotnikami go

M O SK W A  (SA P). Agencja „Tass” 
ddnosij źe rada m inistrów  ZSRR mia­
nowała Gusiewa, am basadora radziec­
kiego W Lohdytiie i M alika, ambasa­
dora w Tokio, na stanow iska wicemi­
nistrów  spraw zagranicznych. Jedno­
cześnie Agencja podaje, źe  wicemini­
ster spraw  zagrań, Litw inow  został 
odw ołany że swego stanowiska.

L itw inow był pierwszym ambasa- 
dofetii Związku Radzieckiego w A n­
glii. Był też przedstawicielem  Zw iąz­
ku Radzieckiego tta Wielu międzyna­
rodowych konferencjach, między in­
nymi w Genewie, gdzie wypowiedział 
znaną maksymy „pokój jest niepo­
dzielny” .

O d 1929 do 1939 był komisarzem 
spraw zagranicznych. N a  trzy miesią­
ce przed podpisaniem  paktu radziec- 
ko-niemiecklego zrezygnował ze swe­
go Stanowiska.

O d grudnia do sierpnia 1943 był 
am basadorem  ZSRR w  Stanach Zje- 
d h o c z o n y c h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Nieobecny był równdei 
wyjechał de Australii.

dr Iw * , który

W sobotą odbyły *ią posted rent*
poMtyCT.no -  terytorialnej dl* spraw Wągi 
ora* komisji gospodarczej dl* apraw 
kich.

PARYŻ (PAP). Abisynia Zażądał* po 1000 
funtów za każdego zabitego podczas kiwa* 
i j1 włoskiej, #  której zginęło 790 tyalęey 
AbtSyńczyków. Żądanie to jest jedną 1 po­
zycji rathunnftu, który Ablśyht* przedłoży­
ła na  Konferencji Paryskiej. Żądani* te bę­
dą prawdopodobnie rozpatrzone przez ko­
misję do apr*w gospodarczych Wtoćh.

TRŻYGODŹiŃNA DEBAtA 
O ZMIANĘ SZEŚCIU SŁÓW

PARYŻ (PAP). Na piątkowym wieczor­
nym posiedzeniu komisji polityczno -  tery­
torialnej dla W łoch uchwalona został* —» 
jak już donosiliśmy — popraw ka holender­
ska, w prowadzająca pewne zmiany w a r t  2 
W stępu dó ftak ta tu  pokojowego. Po 3 go­
dzinach debat komisja zmieniła 6 ełów 1 
przyjęła 2 paragrafy objętości 9 wierszy. 
Następnie rozpoczęto dyskusję nad popraw ­
ką, łączącą kilka początkowo przedłożonych 
poprawek, których celem było wyrażenie u -  
żnaiita dla antyfaszystowskich sił w naro ­
dzie włoskim. W ielka Czwórka projekto­
wała następujący tekst „Pod naporem  wy­
darzeń wojennych ustrój faszystowski zo­
stał dnia 25 tipea 1943 roku Obalony i W ło­
chy bezwarunkowo skapitulowały". Po­
praw ka w prowadziła zdanie „z pomocą de­
mokratycznych elementów narodu włoskie­
go";
r-ran farolaa.

Współpraca 3-ch partii m asowych
konieeznnSdą źjtiiew ą  W łoch

dzianą rozmowę, w której uczestniczył także 
dóradea B ym es‘& senator Coftnally. Lotnicy 
poinformowali amerykańskiego m inistta, źe 
5 członków załogi drugiego Zestrzelonego Sa­
molotu Zginęło i zostało patę  dni tętnu po- 
choWańyeh. ,

WASZYNGTON (PA P). Na konferencji 
prasowej w W aszyngtonie urzędujący sekre­
tarz  stanu Acheson oświadczył, że rząd Sta! 
nów Zjednoczonych nie powziął decyzji w , G uardii w W atezawie korespondent ,,Ncw

Echa p o b y fu

La Guardia w Polsce
NOWY JORK (PA P). W sprawozdaniu ź 

wizyty naczelnego dyrek tora UNRRA La

sprawie incydentu jugoełewiaósko-amerykań- 
skiego, gdyż nie otrzym ał jeszcze pełnego 
sprawozdania od swego am basadora w Bel­
gradzie.

i l ' d / f f o  d o m o w a  w  C h i n a c h

Oblężenie Tatungu trwa
NANKIN. — Rzeeznfk chińskiego 

ministerst-wa obrony marcidowćj po- 
tw iefdźił wlaidentośs, że po faz  
piefW szy od ezdSti rozpoczęcia prżez 
kom unistów  oblężenia Tatungu (pro- 
wnrieja Szańsi)H szale b itw y, k tó ra  
roizpdćzęła ślę 3 tygodńie t-rrtU, pfże 
chylają się r a  stforię sił ńacjońali- 
stóW. Dodał ofi, że Wojska fządOwe 
były zm uszone do w ycofania Się ź

York H erald Tribune" pisze, że La G uardia 
pódczas obiadu z wicepremierem M ikołajczy­
kiem, oświadczył! „Dopiero teraz zdaję  so­
bie sprawę, źe dokonaliśm y dotąd  niewiele", 

Po zwiedzeniu b, getta i Starego Miasta 
W W arszawie, La G uardia, według korespon­
denta, doszedł do wniosku, że" gdyby konfe­
rencja pdikójoWa odbywała się w zniszczonej 
Wa#feżawSfe, 6 ni* W ParjrAd — Wtedy tftnigj 
byłoby liiieWątjdłWib na niej AporóW a i i gula: 
min i protokół.

P r o c e s

\k w daiszytń ciągu w okórć̂ ycft Krypna l towarzyśiy
w s ia c h ,  g d ż ie  k o ln u ń i ś c l  m a ją  p fź e ^  „ t-tot A t m a  o r  w ; - j  •skib 100 t y s ię c y  ż o łn i e r z y .  BERLIN (PAP). W  p a ź d z ie r n ik u ,

Kom uniści tw ierdzą, że gen. Ćzamg P °  ^ k o ń c z e n iu  procesu w  Ncrym-
Kai Szeik rzucił do w alk i 204 d y w i-! berdze, rozpocznie się w Berlm ie no-
z je , pozostaw iając 49 dywizji w  15 w ,? lk i  P r 0 ? c s  P «eci-w ko.przem y-

połudiniowio - WSehO'dmich przedknieść 
Tatungu, gdyż kom uniści użyli ga­
z ó w  łz a w ią c y c h . W alki uliczne trw,ft

RZYM (PAP). W wywiadzie, Udzielonym 
dziennikowi „Messngero" P iotr Nermi, przy 
Wódca partii socjalistycznej, wyra.zit opinię, 
że nie może być na  razie mOWy o nowym 
kryzysie rządóWyttt, poiiieWai jedynie ifió- 
żliwym w obecnej sytuacji jest rząd współ 
pracy trzefch partii itlasoWych (socjaliści, 
kcrtnuniści, ćhrzuść. dettiO'kfaci). Nonni poło­
żył nacisk na ŹyWdtnOŚó paktu jódńbśói ak ­
cji między soćjttlistalhi i ktimunistami, któ­
ry naz.wat itleódzOwuyltl w arunkiem  roz­
woju życia demokratycznego kraju.

Lo n d y n  (PAP), Agencja Reutera dunuai,
żfe neofaszyści rzucili granaty ręczne i o- 
śtirzeliwali t karabinów  maszynowych dom 
ludowy w Mediolanie, W którym  mieszczą 
się b iura  parti socjalistycznej i kom unis­
tycznej w chwili kiedy odbywał się tam 
wiec. Rów&ocżeśnie bom ba zegarowa wy­
buchła w podziemiach gmachu.

Nikt z osób uczestniczących w zebraniu

nie padł ofiafą zamachu. Tylko na scho­
dach znaleziono zastrzelonego 10-letni eg o 
młodzieńca, jeddn zamachowiec zóstał u -
jąiy-

iufsd!in! byt milionerem
RZYM (PAP). W łoski ufźąd  intem- 

deńtury  finansow ej irtfoffHUje, że w ar 
tość m ienia M ussol nlegó M ediola­
nie szacuje się na  przeszło  700 m ilio­
nów lirów. Ponaidbot w  G ar gnano, So­
ld i Cdmo znaleziono i z : e zy o lb rzy­
miej w artości, należące do b. d yk ta to  
ta. Włoch: tiieble cri&iltalne. obrazy  
sfy-mych m alarzy, medaliony, znany 
pow szechnie naszyjnik „Aamunzia- 
ta", bry lan ty , żłotd ofńż 27 pak  z cen 
mą zaw artością , k tó re  M ussolihi m iał 
przy sob e w  czasie ucieczki.

W ydanie szpiegów  niemieckich
LONDYN (PAP). J a k  donosi agen ­

cja R eu tera , 13 agentów  wywladM mie 
m iackiego, w gronie k tó rych  znajdu­
je s ę k o b ie ta  K arla B randt, zóśtało 
przew iezionych samolotem z Madty-

tu do S ztu ttgartu . Znajdujący się rów  
n ież  W transpofćlc  n ieja k i K arl A r­
nold z n iem iećk isj p o lic ji b ó ź p ie c z e ń  
stw a usiłow ał popełnić Samobójstwo, 
zażywając S prfOSZkóW n asen n ych .

Zdrajca Degrelle uciekł
przed karp śmierci

garnizonach na zapleczu.

Eskadra amerykańska
na MerzU Śródziemnym

LONDYN (PAP). A gencja R eutera dońoei torpedu wiec
z G ibraltaru, źe przybyły tam  ź Liżboriy, a 
następnie odpłynęły do Neapolu am erykań­
skie okręty wojenne: 43.0tXJ-to>riowy lotnisk o- 
wiCć „ ffan k lin  Roosevelt'1, krążownik „Fat- 
go“ jako okręt flagowy dowódcy śródziemno­
morskich sił morskich USA, adm irała Bei- 
riego , lekki krążownik „Rock" oraz kontr-

„Perry" i „Conc", W połowier poi
Września „Ftańkl-iri RoośfeVeilł“ ma odwiedzić 
Tfinger.

LONDYN (PA P). 2 herntrtOnpedowee b ry ­
tyjskie m ają przybyć W pońicdżiałck do por­
tu w Stambule, Zgodnie z wiadomością radia 
tureckiego, ma to być przyjazna wizyta ze 
stfofly floty brytyjskiej.

Sjoniki amęrykailscy za podziałem Palestyny
Pr*eił konferencją lfck rąg fep  sfeSy“ w Lcnn'ynfe

L O N D Y N  (SA P). K ónfefenćja w
sprawie Palestyny rozpocznie się w pa 
łacu Lansasfór, praw dopodobnie 6 
wrześńia. Rźąd brytyjski fozwaza rtio- 
żliwość rewizji swojego projektu  fe­
deracji dla Palestyny w kierunku wiek 
szej autonom ii prowincyj żydowskiej

O lbrzym ie
o d k ry ło  Biuro Kontroli

Riliro Kontroli przy prezydium KRN 
wy! tyło nadużycia w Lublinie.

W ŻYtląŹliu ż przeprOWadżeiilwu pfźefrttŁ 
gu na wykonanie robót na dostawę m ate1 
riałdw  prźy budowie glnacbti dla woj. Ra-* 
dy Narodowej w Lublinie Stefan Jarosz,— 
przewodniczący kom itetu budowy, przy­
właszczył sobie 1.500.000 zł. Jarosz i jego 
wspólitik zostali aresztow ani, a Suma wy­
żej w ym ieniona została zabezpieczona a* 
m ajątku Jdrosźa, wóbec czego Skarb P ań­
stwa nie będzie narażony na stm ty. |

i arabskiej. MotyWetn tych dążeń rzą­
du brytyjskiego jest praw dopodobnie 
chyć znalezienia w spólnego g tu n tu  z 
kierow nikam i Agencji Żydowskiej, 
którzy oświadczyli, że nie wezmą u- 
dżiałii w żadnych rozmowach, któ- 
rych ptihktem  wyjścia byłby jsrojekt 
brytyjski w  obecnej formie.

W ed łu g  informaicyj pochodzących 
ze źródeł amerykańskich, wpływow a 
grupa sjonistów  am erykańskich wypo­
wiedziała się za podbiałem Palestyny, 
pod w arunkiem  że Anglicy zakreślą 
kofżyśfftiej granice prow incji żydow­
skiej i że zobow iążą się zakończyć 
śwój m andat nad Palestyną W tfzy la­
ta od w prow adzenia tego podziału.

Ambasador W.Brytaniś
u  to w *  P r e m i e r a

Premier Edward Osóbka-Morawski przyjął 
w tzofaj nk atidłerróji ambasadora W. B ryta­
nii p. Cavendish B-ontiracka,

s łowcom niem ieckim  na czele z A l­
fredem  K ruppem  i F ritzem , T hysse­
nem. PrOPrA będzie się tccźy ł w  stró  
fie radzieckie j Berlina.

. Rozwia.zanie
Wehrmachtu

BERLIN (PAP); Na posiedzeniu sojuszni­
czej kom,ej.i kontrolnej został oficjalnie roz­
wiązany niemiecki W ehrm acht oraz wszyst­
kie niemieckie organizacje wojskowe ze azta 
bdm generalnym na czele. W łasność tych o r­
ganizacji podlega rekwizycji. Jakakolw iek 
prób* prowadzenia działalności wojskowej w 
okupowanych Niemczech będzie uznana za 
łiielegalną.

Fawcett edeiafezśeny
w  g ! $ h i  B r c ta y ' i i

RZYM (SA P), Podróżnik włoski Trucchi, 
pddaje sensacyjną wiadomość o dawno zagi­
nionym badaczu angielskim, pułkowniku Fa- 
wfeett; Trucchi jakoby odnalazł Faw cetta w 
głębi Brazylii. Podróżnik angielski zdecydo­
wał się nigdy nie powrócić do świata cywi­
lizowanego, wskutek licznych okaleczeń, spó- 
wddowanycb trądem .

Trucchi przypomina historię Pdwcetta, któ 
ty  w yjechał na poszukiwanie legendarnych 
skarbów Infosdtv. Faw cett jest jedynj»m ży­
jącym z wyprawy. Ińfti zostali zabici przet 
Indian.

P r z e n i e s f e s i ^ e

zwłok Hlmieebiirgo
BERLIN (SAP), W obecności przedstaw i­

cieli wojskowych władz okupacyjnych złożo­
no w podziemiach kościoła w Marburgu trum  
ny ze szczątkami F ryderyka II (Wielkiego) 
i  jego  ojca Fryderyka Wilhelma I, którć 
spoczęły w podziemiach kościoła garnizono­
wego w Poczdamie, oraz trtttnUy ze zwłokami 
H indenburga i jego żony.

BRUKSELA (PAP). Z M adrytu  d o ­
noszą, że rządi h iszpański zaw iado­
mił w  p ią tek  am basadę belgijską, iż 
p rzyw ódca rexiśtóW  (fdszystów bel- 
gijsk ch) Lecn D egre lk  opuścił g rani­
ce H iszpanii. Czynniki oficjalne tiie 
w iedzą, k tó rędy  i w  jaki sposób to  
nastąp iło . D ógrelle w s ad ł rzekom o 
na s ta tek  w  Bilbao. P rźed  ucieczką 
D egrelle o trzym a! rozkaz wyjazdu w 
ciągu 8 cni. W ów czas opuścił szpital

w ojskow y w  Sam S ebastian , w k tó ­
rym był in ternow any, Ód tej chw  li 
ślad po nim zaginął. J a k  wiadomo, 
D egrelle by ł dowóideą t, zw, brygady 
Walońskiej w czasie wojny i był deko 
row any p rzez H itlera  za swe „zasłu­
gi".

W  grudniu roku 1944 został om ska 
zmy zaocznie na śm ierć p rżez  try b u ­
nał w  Brukseli;

K r & l —  d o r o b k i e w i c z !
SOFIA. Komisja specjalna przystąpiła do 
Szukania i tiślalenia wszystkich thająt- 

królewślłien w Rulgarii. Do tej chwili 
są One obłieżbtlt* fią !tł triiliardów i 4ÓÓ nii- 
lióriów lew.

. . . .  ■ją.-ijj

wysz
kóW

Należy zarnatzyć, źe Ferdynand, pierwsizy 
król bułgarski t  bobutskidj dyhastii, objął 
rządy, ilić posiadając żadnych Osobistych 
m ajątków , óo Więćhj, rząd bufgatśki naw eł 
Spłacił jógo przeszłe dttigi.

f o ta r fa le z ^ e a
szwedzkiego Komitetu Opieki nad Polskemi

W dniu wczo!raj6zym przybyła do W arsza­
wy przewodnicząca szwedzkiego KołmtetU 
O pieki nad Polakam i (Poleli H jalpea) w 
Malmo, p. Sigma Blanek w tóWarzystwie se­
kretark i Ingi-Lizy Vestin i pastora A llana 
Litida.

P. Sigma Blanek znana jest dobrze tym,

Cenfte wznowienia przekładów Boy'a

B A L Z A C

D w a j  p o e c i
Zł. 100,-=

Stracone złudzenie
Zł. 220,—

„KsStą&ka* 1401

w  W o t f g a c t w le
którzy z hitlerowskich obozów w Ravene- 
brtick, Dachak i Oratliehburgu przedostali się 
do Szwecji.

W śżyscy b. Więźniowie obozów koncentra­
cyjnych, którzy w swoim czasie przebywali 
W Szwecji, ftiogą porózOTnieć się z p. Blanek 
w poniedziałek* 26 bm. między godziną 10 — 
12 w Póselstwie Szwedzkim w W arszawie, ul. 
B agate li 3. W e wtorek, d h ii  23 b. ffl. p. 
Blanofe udaje się dó Stopnicy, eólem zapo­
znania się z potrzebami miejscowej szwedz­
kiej placówki charytatywnej!

H u ra g a n
na Dolnym Śląsku

100 Milionów zł. strat
Dnia 19 bm, przeszedł przez powiał b f . 

striyciki iia Dolnym Śląsku huragan, który 
pOcżyntł spustoszenia w lasach i polach. W 
gm Zybooift zniszczone zoStały 2 wsie, w 
któiryćh połowa budynków uległa zawaleniu. 
W śród mieszkańców wei, nawiedzonych hu­
raganem, wiciu odniosło rfcny a 1 osoba zo­
stała zabita. Szkody wyrządzone przez w i­
churę p rzekraczają lOÓ milionów złotych.
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W dniu wczorajszym redakcja „Ro 
botnika" wysiała list następującej 
treści:

Do
•Pana P. Hbewartha 
Attache Prasowego 
Ambasady Brytyjskiej 

w Warszawie, 
Szacowny Panie I

Biuletyny prasowe Ambasady Bry­
tyjskiej, które Pan łaskawie przesy- 
ła redakcji „Robotnika", zajmują się 
w diużej mierze wewnętrznymi spra­
wami Polski. Ponieważ o sprawach 
tych jesteśmy wystarczająco dobrz* 
poinformowani, proszę Paca uprzej­
mie o wstrzymanie wysyłki biuletycu 
na adres naszej redakcji.

Jednocześnie zaś raz jeszcze pro­
simy Para o częstsze i bardziej obfi­
te przesyłanie materiałów i informa- 
cyj dotyczących spraw Wielkiej Bry­
tanii, a w szczególności prac rządu, 
Labour Party, nform  społecznych i 
dzieła przebudowy dr^kemywanego w 
Pańskim kraju. Te materiały będzie­
my — tak jak dotychczas — w „Ro­
botniku" cajchętniej wykorzystywać.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwe­
go poważania

f—) Zbigniew Mitzner.

■

I
C&e to isstytacje walczą skuteczi!* z przestępczością

KILKA POKOLEŃ

I pisało atramentami m

L E S Z C Z Y Ń S K I E G O  |
m pisze dziś niemi

I  CAŁA P O L S K A p
bo są najlepsze! 1896 |

Niezwykle odpowiedzialna jest ro­
la sędziego, orzekającego o winie i 
karze, o życiu i  wolności innych. Du­
żo wymaga doświadczenia, rozwag', 
znajomości życia i prawa.

Sędzia musi przy wyrokowaniu l i ­
czyć się z tym, żc kara, jaką wymie­
rza, musi być słuszną i należną odpła 
tą dla sprawcy przestępstwa, a je dr o 
cześnie służyć jako Txasiraszciue dla 
inrych.

W czasach powojennych zadania, 
stojące przed sądownictwem i proku­
raturą, są niezwykle ważne. Bsz ule­
czenia morakości społeczeństwa n e 
może być mowy o odbudowie gospo­
darczej.

Dużo można na te tematy pisać — 
streszczając się trzeba powiedzieć:

Wojna zburzyła moralność — do­
bre prawo i dobrzy sędziowie mają ją 
wskrzesić.

Przy rozważaniu problemów, wią­
żących się z wymiarem sprawi?dliwo 
ści, wyzbyć się trzeba nerwów, poś­
piechu i nadzie’. że jednym pociąg­
nięciem p óra załatwi się wszystko i

Ecwnego <dhia zjawią się na Marszał- 
owskiej i iurych ulicach gromady a- 

eiołów, przemienione dekretem czy 
ustawą z niedoszłych kandydatów na 
ławę oskarżonych w sądzie, czy Ko­
misji Specjalnej.

Praca nad odbudową moralności 
społeczeństwa jest pracą długą i uc;ą 
żKwą, wymagającą dobrej wcli, spo­
koju, rozwag' i rozumu.

W pracy na i  odbudową moralnoś­
ci nie będzie pomocna demagogia.

Złą przysługę oddają ci,, oo z frag­
mentów różnych wyroków, z plotek i

■ K S R 3 I  E M m

Ż y c z e n i a  o d  K „  C *  Z.  Z .

w dniu Śwista Rraey w USA
Z okazji Święta Pracy, uroczyście ol(cho­

dzonego w Ameryce w pierwszy poniedzia­
łek września każdego roku, KCZZ w Polsce 
przesiała pod adresem dwóch robotniczych 
organizaoji amerykańskich: Congress of In­
dustrial Organizations i American Federa­
tion of Labour, depeszę następującej treści: 

„Z okazji Święta Pracy Komisja Central­
na Związków Zawodowych w Polsce jako re 
prezentantka Zjednoczonego Ruchu Zawo­
dowego przesyła Wam w imienin dwóch mi 
lianów członków, braterskie pozdrowienia 1 
podziękowanie za pomoc, jaką amerykań­
skie Związki Zawodowe okazały klasie pra-

cująeej 1 narodowi polskiemu.
Przewodniczący—Kazimier* Wita szewski.
Sekretarz Generalny—Kazimierz Rusinek11.
Równocześnie został wysłany następujący 

telegram do Związku Unistów Polskich na 
ręce Leona Kr rycki ego:

„Związkowi Unistów Polskich 1 Wam, O- 
bywatełu Krzycki, Polskie Związki Zawodo­
we przesyłają serdeczne życzenia * okazji 
Święta Procy oraz wdzięczność' za pomoc 
okazaną zniszczonemu krajowi i klasie pra­
cującej Polski.

Przewodniczący—Kazimierz Witaazewsld.
Sekretarz Generalny—Kazimierz Rusinek".

Przez rozbudowę gospodarczą
co dobrobytu mas

rozmów posłyszanych na sali sądo-1 
wej, ze scen podpatrzanych na kory­
tarzu Komisji Specjalnej, lep ą arty­
kuł, atakujący ten czy inny organ wy 
roiaru sprawiedliwości. A co dopiero, 
gdy artykuł pełsm jest ignorarcj', jak 
np. rozważania ob J. Wołowskiego 
na łamach „Życia Warszawy" z dnia 
13 b. m. ped tytułem „Dlaczego tylko 
Komisja Specjalna".

Ponieważ poglądy reprezentowane 
przez ob. J. Wołowskiego mogą spo­
wodować pewne zamieszan e i wiele; 
mylnych wyobrażeń — ku pouczeniu’ 
autora i dla wyjaśnienia podać nale-j 
ży oarę oczywistych sprostowań

W skład Komisji Specjalnej weszło 
wielu sędz ów i prokuratorów, którzy 
w łonie Komisji Specjalnej reprezen­
tują czynnik fachowy. Komisja Spe­
cjalna stworzona dto ściśle określo^ 
nych zadań i wyposażana w potężne' 
śrcidki i uprawnienia nie jest organi-j 
zacją, która może zastąpić 1 wyrugo-; 
wać inne organizacje wymiaru spra- j 
wleidliwości w ustroju demokratycz­
nym, a jest tylko jodinym z uzupełn a- 
jących i nadzwyczajnych środków do; 
walki z przestępczością szerzącą się 
nagminnie i zastraszająco w dobie po 
wojennej.

Trzeba pamiętać, że Komisja Spe­
cjalna przy pomocy swego aparatu 
prowadzi sama dochodzo-ią, sama; 
może sporządzać akty oskarżenia ij 
kierować je do sądti. Ale także Ko­
misja Specjalna, nie kierując sprawy, 
"a drogę postępowania sądowego', | 
może sprawcę skierować do pracy 
przymusowej na okres dwóch lat. 
Rozprawy publicznej nie ma, obrony 
przez adwokata nie ma.

Czy zatom trzeba tłumaczyć, że 
Komisja Specjalna jest naprawdę nadi 
zwyczajną organizacją, która mie m o-’ 
że „korkurować" z prokuraturą, są-j 
dem lub Innymi organ zaciami kontro, 
li, gdyż rozporządza środkami wręcz l 
odmiennymi i nadzwyczajnymi?

Jeżeli w'ęc chodziło o wykazanie,'

że prokuratura i inne. organa kontroli 
państwowej i społecznej nie robią te­
go, co Komisja Specjalra, to autor 
zgadł rzeczyw ście: prokuratura i or­
gana kontroli nie mają ani tego za­
kresu działania, ani tych uprawnień 
co Komisja Specjalna.

M ęczy nimi powinna być — co nie 
zawsze ma miejsce — rzetelna i rozu­
mna współpraca, przy czym ani Ko­
misji, a?'i prokuraturze oapewno nie 
zależy na taniej popularności.

Drugim typowym lalko - dkmagogi 
cznym chwytem jest zagadnienie: dla 
czego tak łagodne kary?

Truck o, ob. Wołowski, nie za 
wszystko można odrazu rozstrzelać 
W wielu np. wypadkach istnieją tak 
zwane okoliczności łagodzące i t. p.

Przy tym cb. Wrłowski nadepnął 
sobie sam ra  odcisk. Ganił prokura­
turę, chwalił Komisję i co się okaza 
ło: przyganiając prokuraturze,, jako 
przykład łagodnej kary podał, że wi- 
cestarosta dostał 3 miesiące obozu za 
sprzedaż koni unrowskich.

Obywatelu dlrogi — obóz daje Ko­
rn sja. Trzeba o tym dobrze pamię­
tać.

I o tym trzeba pamiętać, że nie 
można, wiedząc o nadużyciu, mil­
czeć, robić domyśl”iki, kropki trzy 
lub cztery w artykule. Bo to się nazy­
wa pomówienie, lub intrygą, albo plo 
tka. Gdy się wie o nadużyciu — dlo 
prokuratora lub do Komisji, co kto 
woli.

A co do Horodyskiego, to na ucho 
mogę powiedizieć, że w Poznaniu, jak 
podaje prasa, jeden obywatel z Kom: 
sji Specialaej dostał w sądzie doraź- 
«ym 15 lat, za wymuszanie łapówek, 
ale fakty te nie rzucają cienia ani na 
prokuraturę, ani na Komisję Specjal- 
cą. Trzeba wiedzieć, gdzie pracują lu 
dzie ideowo. i uczciwie, a gdzie nie, 
trzeba wszędzie umieć odiróżcić ple­
wę od ziarna.

Władysław Kokoszkfewicz

Naród bułgarski walczy
o Republikę Ludową

W  połowie października br. odbędzie się 
w Katowicach Kongres Techników Polskich.

Idea zw ołania Kongresu Techników zro­
dziła się jako  logiczne następstwo etapów 
na drodze w ytkniętej przes Nae*e!nq Orga­
nizację Technicznq, a prowadzące do zjedr.o 
czenia wspólnych wysiłków wszystkich tech­
nicznych mńzjfów w Polsce 1 oddanie e lek­
tów ich pracy K rajowi, ceiem rozbudowy go­
spodarczej i podniesienia dobrobytu mas.

Znajdujem y się na progu realizacji dzia­
łań naszej planowej gospodarkL Wohec bro 
ku tradycji planow ania i nieznajomości pad 
stawowych 1 niezbędnych czynników tego 
plonow ania, pierwszy Państwowy P lan  Od­
budowy posiada wiele usterek. Zniszczenie 
wojenne spowodowane okupacją niemiecką 
pozrywało więzy w ząjentne pomiędzy po- 
•zezegóinymł gzłęałantl gospodarki narodo­
wej, eo u trudnia  eiektywne planow anie w 
skali ogólno -  państwowej.

W tych .w arunkach Plan Odbudowy P o l­
aki wymaga zarówno kontroli jak  i in icja­
tywy czynnika społecznego.

Głosy technicznych Stowarzyszeń Branżo­
wych jak  i psiezczogólnych wyMinych fa ­
chowców, którzy  w toku obrad Kongresu da­
dzą w yraz swym poglądom na eały szereg 
koncepcji naszego gospodarow ania m ają dla 
naszego P lanu  Odbudowy szczególne zna­
czenie.

W e współczesnych w arunkach Polski za­
sadniczym celem tego właśnie gospodarowa­
nia mnsl być m aksym alne tem po jego roz­
w oju i oparty  na nim  wzrost najlepszych 
w arunków  bytow ania obywateli.

Tak pojęte zasadnicze cele gospodarowa­
n ia  m ają swe M i l a  w podstawowych p ra­
w ach jednostki i zbiorowości, jakim i są 
tendencje do dobrobytu 1 sam e idee tw orze­
nia. Dążenie do dobrobytu jest to  dążenie 
do zapewnienia społeczeństwu m aksym al­
nych możliwości jego rozw oju fizycznego i 
kulturalnego.

W raz z hasłem odbudowy k ra ju  rzucam y 
wszystkim polskim technikom  wezwanie do 
zbiorowego wysiłku dla podniesienia poten­
cjału gospodarczego Potoki.

W z w ią z k u  z Pierwszym Eony-esem Tech­
ników Polskich Naezeina O rganizacja Teel 
n lrro a  w y ło n i ła  spośród siebie Kosi Stał Or­
ganizacyjny, który pracuje w 4-ch sekcja .h :

organizacyjnej, referatow o -  programowej, 
inform acyjno -  wydawniczej, gospodarczej.

Sekcja referatow o -  program ow a opraco­
wała wytyczne dla referatów , dotyczące po­
szczególnych gałęzi przem ysłu 1 techniki, z 
uwzględnieniem etanu obecnego, możliwości 
postępu 1 wynikających potrzeb dla tego ro­
zwoju. Referaty dotyczyć m ają: podstawo­
wych urządzeń gospodarczych, a więc po­
miarów k ra ju , kom unikacji 1 transportu , 
dróg żelaznych, kołowych, wodnych, lo tn i­
czych i ich toboru. Dalej — kom unikacji te - 
lefoniessnej, telegraficznej, radiow ej, radio- 
foniracji, motoryzacji, m ateriałów  pędnych, 
energetyki, budownictwa miecobanlowego i 
przemysłowego, kanalizacji, urządzeń miast 
i obrotu towarowego.

W  dcfedainlc przemysłu Kecgrez rozpatrzy 
isgsdaleu ia  górnictwa: węgla, rudy, soli,
nafty. Hutnictwo objęte zotścaie referatam i 
na tem at produkcji żelaza, cyuku, ołowiu, 
miedzi e ras m etali lekkich.

Referaty, trak tu jące  o przemyśle elektro­
technicznym, chemicznym, włókienniczym i 
odzieżowym, papierniczym , skórzanym , drze 
wnym, m ateriałaah budow lanych 1 ro ln i­
czych. Przem ysł spożywczy zanalizowany
zostanie w referatach , traktujących o cu ­
krownictwie, gorzelnictwie, piwowarsłwic i 
przetworach ziem niaczanych.

W  związku ze zm ianą naszej struk tury  
ro lnej, przedyskutow ane zostanie zagadnie­
nie zmiany gospodarstw rolnych, produkcji 
roślinnej i surowców rolnych dla przemysłu 
spożywczego.

Zdewastowane nasze lasy i przeludnione 
okolice podgórskie wym agają rozwiązania 
tego zsfijrdaicnla przez przeniesienie częósi 
ludności w oloHce rołste, a  zalesienie kraj* 
wg. z góry Już ustalonej*) planu. Problem 
ten fcę?!zś0 również przedesfotem dyskusji 
sekcji leśnictwa, która dla Kongresu opra­
cowuj® zagadnienia przem ysłu leśnego, p ro ­
dukcji leśnej i zalesienia k raju .

Wszystkie referaty, opracowane będą 
precz specjalistów w danej branży.

Porządek dzienny Kongresu przewiduje 
ponad «9 referatów, odzwierclsdlającycb 
wszystkie diL'dżiny przemysłu 1 zw iązane z 
■im zagadnienia. Referaty podzielone zosta­
ły na sekcje.

SOFIA. — W związku z postano­
wieniem Parlamentu o przeprowa 
idlzeeiu refereoidlum, które zadecydo­
wać ma o znieś eniu monarchii i 
wprowadzeniu ustroju republikań­
skiego w ota, 8 września,, w kraju raz 
poczęto działalność przedwyborczą.

Na wielkim wiecu, który s’ę odbył 
w mieście Pernik, największym cen­
trum przemysłu węglowego, twórca 
Frontu Ojczyźnianego, Georgij D mi- 
trow m. in. powiedział: „Naród buł­
garski nie chce republiki w ogólność’, 
a chce prawdziwej republiki ludowej,, 
która dała by mu niezbędtae materia! 
true polityczne, kulturalne i moralne 
zabezpieczenie, aby już nigdy nie 
było powrotu do hańbiącej i czarnej

przeszłości; takiej republiki ludowej, 
która by zabezpieczyła nieustannny 
rozwój demokracji w naszym kraju, 
takiej republiki ludowej, w której już 
n e będzie miejsca dla kapitału, spe­
kulantów i pasożytów".

Synod prawosławie ego kościoła buł 
garskiego wysłał do wszystkich me­
tropolii i klasztorów w kraju nastę­
pujące rozporządzenie:

„W związku z uchwałą a  głos owa- 
n u ludowym dla usunięcia monarchii 
i wprowadzenia republiki narodowej 
we wszystkich kościołach w czasie 
cabożeństw wspominane będzie ’mię 
narodu bułgarskiego, rządu i wojska, 
zamiast imienia krókwskiego i jego 
rodziny".

Lerroux następcą Franco?
Sprawa hiszpańska zbliża się do rozwiązania

NOWY JORK. „Daily Worker" do 
nosi z Londynu,, że gen. Franco zwró 
c ł się do Stanów Zjednoczonych o 
pożyczkę 500 miliomów dolarów, któ 
re otrzyma prawdopodobni® przed 
październikiem r. b. Zdaniem dzienni 
ka, departament stanu pragnie wzmo­
cnić gospodarczo ewentualny „kon­
serwatywny” rząd w Hiszpanii, ca 
którego rzecz ustąp łby Franco. Na 
czele tego rządu stanąłby b. premier 
hiszpański Alejandre Lerroux, szcze­
gólnie znienawidzony przez hiszpań­
skie związk’ zawodowe z powodu j,e 
go wystąpień podczas pamiętnego 
strajku górników w Asturii. Poza 
tym Stany Zjednoczone czują się za­

grożone brytyjsko - hiszpańską wy- 
mairą handlową; w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy b. r. Anglia wywio­
zła do Hiszpanii wyroby elektryczne 
i stalowe na sumę 5 milionów dola­
rów.

Eksperci departamentu star u sta­
rają się rozwiązać sprawę hiszpań­
ską przed) rozpoczęciem się General­
nego Zgromadzenia ONZ. Sądzą oni, 
że usunięc e z Hiszpanii niemieckich 
zbrodniarzy wojennych i odpowied­
nie zamaskowanie obecnego reżimu 
wpłynęłoby na zmianę stanowiska 
tych członków ONZ, którzy są zwo­
lennikami zastosowania ostrych środ 
ków wobec Hiszpanii,

S^fiacicia
w rumuńskim przemyśle naftowym

U w a g a !  Bźtsętcg
Centralna Hurtownia Koionialno - C u k ie rn icz a  Z ie d n n c z o n r c h  Firm:

2  DUŻY WYBÓR. W ARSZAWA. TOWAROWA «. CENY N ISK IE .

Rumuński przemysł naftowy poniósł po­
ważne etrały w ciągu wojny. Dużo szkód wy­
rządziła rabunkowa gospodarka Niemców, w 
okresie, gdy Rumunia walczyła u ich boku 
z aliantami. Naloty rosyjskie w 1941 r. i a- 
merykańskie w roku 1943 wyrządziły rów­
nież dotkliwe straty w Zagłębiu Naftowym.

Od chwili wkroczenia wojsk rosyjskich do 
Rumunii datuje się przyjazna współpraca 
obu krajów. Zorganizowane zostało rc6yjsko- 
rumuńskie towarzystwo do eksploatacji tere­
nów naftowych „Sowompetml", które otrzy­
muje z Rosji niezbędny sprzęt techniczny, 
wywozi nctomiast duże ilości ropy naftowej 
na zasadzie umowy handlowej.

To uprzywdejowane stanowisko „Sovrom- 
petrolu", w kt ego rękach znajduje się 14 
największych terenów naftowych oraz zakaz 
wywożenia ropy naftowej do krajów anglo­
saskich, wywołuje duto niezadowolenia, w bcy 
tyjskich i amerykańskich kołach przemy­
słowców naftowych które są w ten sposób

pozbawione poważnego źródła dochodów.
Należy stwierdzić, że W. Brytania przed 

wojną prowadziła ożywione stosunki handlo­
we z Rumunią. Import brytyjski z Rumunii 
po pierwszym kwartale roku 1939 wynosił
2.292.000 funtów szterlingów, a eksport —
353.000 funtów szterliagów.

W krótce będ ila  w k«->*T-niach pow ieść, 
reportaż

kpł. pilot Bohdan Arcł

W P O G O K I  ZA I 
„ L U F I W F F E "

Tolscy m yśliw cy nad  zachodnią p ustyn ią

Zł 1 1 0 .-
WytlaiwniGtwo M.

R ejtan a  1
ARCTA we Wrocławru
— K ołłątaja 21

WALKA Z CZARNYM KTNK1EM
CR) W» wschodnie) dzielnicy Londynu 9* 

tworzony został komitet obywatelski do wal­
ki s czarnym rynkiem. SUad komitetu, da 
którego weszło 10 osób fu  te) Hcsbłe i ko­
biety), fest tafny. K omit et stwierdził na swo­
im terenie otywioną działalnoił czarnoryw 
kowyek handlarzy i sporządził długą ftsłą 
kapców, handlcfącyeh ^pod ladą" oraz stmbss 
dz9 znaczne nedałycia. W nielegalne) spraw 
dały znajdowało sif wiele artykułów pierw  
sze) potrzeby — od masła, )a)ek I sers ło  
prasodztwe) herbaty t gazowych pończoch 
włącznie. W kaią tdedziełą e świcie taksówki 
wypełnione tymi artykułami prsy)eidłafą ło  
wschodnie) dzielnicy Londynu, a wszyscy, 
których etat na wysokie paskarskie ceny, ia - 
pii mogą bez kartek I kuponów połądane ar­
tykuły.

Komitet czerpał swe wiadomości z Hstóes
od gospodyń angielskich, które zmęczone dła 
gim wyczekiwaniem w ogonkach, donoszą o 
przestępcze) działalności kupców. Labour 
Party i związki zawodowe wystąpiły z wnio­
skiem, aby w kałdym okręgu W. BrytanM 
utworzyć tego rodzaju tajne komitety obywa­
telskie do walki z czarnym rynkiem.

NIEMCY DEMONSTRUJĄ
(R) W Be cc! es f Suffolk, Anglia) od peums 

go czasu jeńcy niemieccy przejetdtając te etą 
torowych samochodach przes miasto w dro­
dze do pracy, rozrznca/ą ulotki ar których 
łądają natychmiastowego odesłania śch ło  
rodzin, do kraju. Jeńcy śpiewają Milerom- 
skie piosenki, a ani strat, ani ludność mia­
sta nie znając tych piosenek, przez dłutnsy 
czas nie zdawała sobie sprawy, te była to hi­
tlerowska demonstracja.

NIE TYJEMY W ROKU t$4t
(R) W Londynie odbył się protestacyjny 

wiec pocztowców zwołanych przez Związek 
Zawodowy Pracowników Pocztowych. Zebra­
ni uchwalili rezolucję, grotąc zastosowaniom 
drastycznych środków, jełeli wnioski ich uh  
zostaną przyjęte.

Powodem wiecu były ciętkte l niezgodne 
z prawodawstwem społecznym warunki pra­
cy pocztowców. Muszą oni sławić się do pra­
cy o godt. 5 rano, a kończą zajęcie s gołs. 
10 wieczorem.

Oznacza ta, is  seetmeać trzeba ram obola 
godz. 3, a z rodziną widyspać można się tyt­
ko te święta. Pocztowiec nie ma nawet cza­
su, aby przyjść do domu na posiłek i o m ­
szony jest stołować się na mieście, es jest 
bardzo kosztowne i powiększa wydatki.

Pocztowcy oświadczyłl w swojej rezolucji 
pod adresem władz, te „tyjemy w roku 194i 
a nie 1846 i, te obowląza/e więc 6-godzinrty 
dzień pracy". Drugim punktem rezolucji fest 
sprawa godzin nadliczbowych. Kiedyś kaza­
no pocztowcom pracować 12 godzin jednego 
dnia, lecz zamiast zapłacić im nadliczbówki, 
pozwolono im nazajutrz pracować tylko 4 go 
dzlny. Pocztowcy uwaiafą, te fest to nie a  
porządku i, te kilka godzin wolnych nie mo­
t t  zastąpić wynagrodzenia za nadliczbowe 
godziny.

BROfł GROŹNIEJSZA,
NIŻ BOMBA ATOMOWA

fR) Brytyjski tygodnik Sunday Express" 
zamieszcza artykuł swego specjalnego kore­
spondenta z Bikini, dr. fizyki Andre Labor- 
the. Uczony pisze, te  ludzkośi znajduje tlę 
wobec niebezpieczeństwa stokroć straszniej­
szego nił bomba atomowa:

„ W roku 1918 bomba znaczyła niewiele — 
znaczyła zniszczenie jednego mieszkania 1 20 
ofiar. W 1940 roku bomba niszczyła ja t cały 
budynek, u nawet kdha budynków I 100 co 
najmniej ofiar. W 1945 roku zaś jedna bom­
ba zniszczyła całe miasto i 230.000 miesz­
kańców.

Gorsze jednak od bomby będą skałki woj­
ny bakteriologicznej. Jest wojna bez dyma, 
bez strzałem — wojna za pomocą zarazków.

Ludzie nie zdają sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa takiej wojny dla ludzkości, tak, jak 
w roku 1940 nie zdawali sobie sprawy z bom­
by atomowej, a w roku 1933 z niebezpieczeń- 
stioa hitleryzmu.

Przez odkrycie tej tajemniczej broni woj­
na staje się tak tajemniczą, te niki nie ką- 
Jzte nowel wiedział, kiedy się ona zacznie — 
pisze uczony angielski. Nie będzie jut wypo- 
władonia uzojny.

Państwo w naiwny sposób cwetfe się bez­
piecznie i pewnie, gdy posiada w zapasie 
bombę atomową. Lecz pewnego dnia moie 
stwierdzić na podstawie statystyki, te jeden 
na pięciu noworodków — rodzi się nieżywy, 
że zboże psuje się w spichrzach i, te susza, 
sztucznie wywołana, paraliżuje wykorzysta­
nie białego wggla. Rząd rozpocznie natych­
miastowe badania i dojdzie do wniosku, że 
kraj zaatakowany został przez nieznanego 
wroga, który pewnego nieokreślonego dnia, 
potajemnie wypowiedział nowoczesną wojnę, 
wojnę bakteriologiczną.

Nawet budynki i kamienie narażone będą 
na niebezpieczeństwo. Na granicie tworzyć 
się będą szpary i rysy i walić się będą ka­
mienie i gmachy. Ostateczne zwycięstwo zo­
stanie odniesione bez strzału. Piechotę zastą­
pią instrukcje co do używania rozpylaczy z 
bakteriami. Natychm iastowa i bezwarunkowa  
kapitulacja będzie jedynym  rozwiązaniem  
dla uratowania od śmierci całego narodu. 
Zwycięskie pu łki nie przemaszerują przez sto 
llcę zwyciężonego kraju, lecz biało ubrani li­
czeni, w gumowych rękawiczkach, przyniosą  
wraz zawieszeniem broni surowicę, która ura 
tuje resztki zwyciężonego narodu".

Tak sobie wyobraża wojnę przyszłości an­
gielski uczony.

Szkoła dziennikarska
w aM Bw aRifła gRiacSia

W dniu 1 października b. r. rozpoczynają 
się zapisy do Wyższej Szkoły Dziennikars- 
skiej w Warszawie. Wykłady rozpoczną się 
w listopadzie, po ukończeniu odbudowy wła­
snego gmachu przy ul. Rozbrat 44.
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E D E N  I O ^
NA ODZYSKANYM POLSKIM WYBRZEŻU

rze sj. to już d« 
co się robi <

r  — To jui nie jest amerykańskie 
tempo pracy, ale polskie! — Powie­
dział Louis Saillant, Sekretarz Gene­
ralny Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, w czasie pobytu w 
Gdańsku, po obejrzeniu wielkiej wy­
stawy Dorobku Gospodarczego Wy­
brzeża.

Ta, imponująca pod każdym wzglę­
dem, wystawa, urządzona bardzo po­
mysłowo i z wielkim smakiem, daje 
pełny obraz wielostronności tych 
wszystkich zagadnień, które stają

{>rzed nami z tytułu posiadania 500-ki- 
ometrowego pasa morskiego.

Bogaty materiał fotograficzny o- 
brazuje zniszczenia, jakim uległy por­
ty i miasta bałtyckie — (w dużej mie- 

dokumenły przeszłości)— 
„   dziś, co zrobiono dotych­
czas, zawarte jest w barwnych p lan­
szach, wykresach, nacziicaonych cy­
frach i mapach plastycznych. Barwne, 
śmiało kreślone mapy i szkice uchyla­
ją przed nami tajemnice pracowni te­
chników, inżynierów, ekonomistów— 
przyszły obraz Wybrzeża, potężnego 
Zespołu powiązanych ze sobą miast 
portowych, połączonych rozgałęzio­
nymi drogami wodnymi z zapleczem, 
dających szerokie możliwości ogólno­
europejskiego i światowego tranzytu.

Rzucamy parę cyfr z żyda i odbu- 
dowy^portów. W ciągu niespełna ro­
ku przez porty Gdyni i Gdańska prze­
szło 4,5 miliona ton towarów. Zdol­
ność przeładunkowa wynosi w tej 
chwi® przeszło połowę zdolności prze 
ładunkowej przedwojennej.

Biuro Odbudowy Portów — popu­
larnie zwape „BOP” —  po wykonanm 
„Małego Planu” : uzyskaniu bezpie-
czeństwa żeglugi przez rozminowanie 
portów przy wydatnej pomocy Mary­
narki Radzieckiej, zaspokojeniu najtpfl 
niejszej potrzeby eksploatacji i zorga­
nizowaniu aparatu technicznego, przy­
stąpiło do dalszych prac. Uporządko­
wano teren portowy, odbudowano w 
znacznej części nadbrzeża f i  5.800 
mb), wyremontowano i unowocześ­
niono 59 magazynów, urządzenia prze

ładunkowe, naprawiono zerwaną, sieć 
elektryczną, wodociągową, tory i po­
łączenia kolejowe, mosty, budynki ad­
ministracyjne, warsztaty, elewatory, fa 
lochrony i Ł p.

Również intensywnie pracuje — jak 
wynika z danych wystawy —  Gdań­
ska Dyrekcja Odbudowy, przeprowa­
dzająca planową odbudowę Gdańska, 
Gdyni, Sopot i Elbląga, z wyłącze­
niem urządzeń portowych.

Wystawa obejmuje materiał hkto- 
ryozno-badawczy, sprawozdania z dzia 
łalności władz państwowych i samo­
rządowych, obrazuje bogaty już w tej 
chwfli dorobek w dziedzinie oświaty 
Wybrzeże staje się bowiem poważ­
nym ośrodkiem uniwersyteckim — 
Akademia Lekarska, Politechnika, 
Wyższa Szkoła Handki Morskiego, 
Szkoła Morska i inne zakłady nauko­
we przyciągają młodzież nie tylko 
chętną do nauki, ale także do natych­
miastowej pracy na Wybrzeżu.

Rozwija się również bardzo poważ­
nie przemysł — głównie rybny i spo­
żywczy, w czym dużą, bodaj, źe decy­
dującą rolę odgrywa spółdzielczość 
ze „Społem” na czele. Ogólny obrót 
„Społem” na Wybrzeżu od maja 1945 
do maja 1946 wynosi przeszło miliard 
złotych. „Społem” uczestniczy w po­
ważnym stopniu w obrocie morskim 
z zagranicą.

Rozwija się także rzemiosło, rze­
miosło artystyczne, czego dowodem 
są piękne, artystyczne wyroby chałup­
nicze, oraz drobny przemysł prywatny.

Nie pominięto na wystawie i do­
robku artystycznego Wybrzeża; ży­
cie kulturalne, mimo przeszkód natu 
ry materialnej i technicznej: brak pie 
niędzy i pomieszczeń, wykazuje bez­
sprzecznie zdrowe tendenqe rozwojo 
we. Działa Teatr i Filharmonia Bał­
tycka, pod energicznym kierownic­
twem dyr. tow. Zbigniewa Turskie 
go, liczni pisarze, dziennikarze i ma 
larze osiedli na stałe na Wybrzeżu 
przyczyniają się bezwzględnie do pod 
niesienia jego poziomu kulturalnego

Fragmenty gdańskiej w ystaw y  
Dorobku Gospodarczego Wybrzeża
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ROŚNIE PRZYSZŁE BOGACTWO
Tyle o wystawie. By uświadomić 

sobie jednak w  całej pełni, co ta  zna­
czy .odbudowa", ©o znaczy jej „tem­
po ‘ — trzeba zobaczyć na własne o- 
czy te wszystkie, świecące zdała 
świeżą cegłą i blachą, rzędy magazy­
nów, posłusznie obracające się dźwi­
gi, które niedawno jeszcze były kupą 
pogruchotanego i zardzewiałego żela 
stwa, wodę czystą i niegroźną, z któ­
rej nie wystają już połamane wraki f 
nie grożą ukryte na dn;e miny. Trze­
ba przejechać się motorówką pa por­
cie Gdańskim, gdy nisko zachodzące 
słońce na szeroko rozlanych wodach 
tworzy niezapomnianą, pełną światła 
i spokoju harmonię, gdy widizi się 
długie szeregi zagranicznych i pol­
skich okrętów, połykających i wyrzu 
eająeych z siebie w  pośpiechu towa­
ry — by poczuć w każdym rosnącym 
gmachu, splątanej sieci szyn kolejo­
wych nadbrzeża, w upartej, samo­
dzielnej pracy rybaków, wyciągają­
cych z dna i remontujących kutry, za 
datek przyszłego nie tylko dobroby­
tu, ale i bogactwa narodu.

LUDZIE NA WYBRZEŻU 
Klucz zagadki — to ludzie. Różni 

są ludlzie na Wybrzeżu. Są tacy, któ­
rzy z uporem i zacietrzewieniem fa­
natyków dorwał! się dlo ciężkiej nad 
siły pracy, kiedy jeszcze na Wybrze­
żu grały armaty. Są ludzie, którzy z 
różnych stron świata ściągali równie 
uparcie — do swojej Gdyni, która w 
ich oczach rosła. Ale są i tacy, któ­
rych zwabił z początku łatwy zaro­
bek, szaber, potem spekulacją, ludzie 
przemytu i  niekoniecznie czystego 
interesu, „Wybrzeże musi być czy­
ste" — rzucono hasło, mające na ce­
lu usunięcie tych pasożytów ze zbyt 
już ciasnych miast, gdzie ludzie pra­
cy, niezbędnie potrzebni fachowcy, 
marynarze, robotnicy budlcwlani, »ie 
mogą znaleźć dachu nad głową. Ak­
cja wysiedlania szkodliwego elemen­
tu <na Wybrzeżu trwa — jest to jed­
nak sprawa nadzwyczaj delikatna i  
wymagająca wielkiej ostrożności i  o- 
czywiście indywidualnego, rozumne­
go podchodźonia db każdej niemal 
poszczególnej sprawy. Należy bardzo 
uważać, by myśl przewodnia nie zo­
stała spaczona, by nieporozumienia, 
pcwstająoe tu i  ówdzie, nie przynio­
sły sprawie szkody.

SOPOT NIE POWINIEN BYĆ 
UZDROWISKIEM 

Najbardziej piekącą sprawą jest So

pot, który stal się w tym roku naj­
popularniejszym miejscem wyc eczek 
wakacyjnych całej Polski, zamiast — 
jak było przewidziane, być wyłącznie 
miejscem zam ieszkana ludzi, pracu­
jących w Gdańsku i Gdyni, W przysz 
łym roku nie powinno się popełniać 
podobnego błędu. Zarówno akcję 
wczasów, jak indywidualne wyjazdy 
należy kierować do naszych innych 
miejscowości nadmorskich. Jest ich 
wiele i pod względem warunków m e 
szkaroiowych i wypoczynkowych 
przewyższają znacznie Sopot.

Smutny I pusty jest półwysep Hel­
ski, pokryty wszerz i wzdłuż rowami 
strzeleckimi, bunkrami,, pełen poni­
szczonych resztek broni, świadlek 
walk 1939-go i 1945-go reku. Mima 
to w Jastarni po dawnemu biją fale 
o biały piasek jedbej z najpiękniej 
szych plaż naszego Wybrzeża, ryba­
cy wegetują w poniszczonych dlom- 
■kach, nie mając pieniędzy na ich re 
moot, pensjonaty stoją pustkami. Tak 
samo mniej więcej jest 1 w lanych 
wsiach rybackich.

TRZY PLAGI ŻUŁAW
Smutno jest również w niektórych 

okolicach żyznych Żuław Gdańskich. 
Zalane przez Niemców wcidlą na sku­
tek zburzenia pomp, dopiero w tej 
chwili są osuszane i zasiedlane. Z za 
gospodarowaniem jest jeszcze bardzo 
trudno. Na polach rozrosły się osty,, z 
którymi walka jest niezmiernie cięż­
ka, poza tym trapi rolników nieby­
wała plaga myszy, które rozmnożyły 
się w milionowe hordly i niszczą plo­
ny, tak, że w niektórych miejscowoś­
ciach rolnicy będą mogli zebrać za­
ledwie jedbą trzecią zbiorów.

MALBORK
Miasta ł miasteczka w tej okolicy 

— ma wschód od Gdlańska w kierun­
ku Elbląga, są bardzo zniszczone 
przez działania wojenne: Niemcy bro 
nili się tu cetro. Głównym punktem 
oporu stał s'-ę m. ia. Malborką wraz 
ze słynnym zamkiem krzyżackim. 0- 
gromny kompleks ponurych, ciemno- 
ceglastych gmachów, wieź z zakrato­
wanymi bramami, jest prawie całko­
wicie rozbity od wewnątrz. Tylko 
mury zewnętrzne pozostały — jako 
ponura ilustracja dawnej potęgi i o- 
becnej klęski. Należałoby je pozosta­
wić w tym stanie na wieczną rzeczy 
pamiątkę. L  Z.

Dzieci polsk ie
jcidq do llopwogii

Norweski Związek b. więźniów po­
litycznych postanowił zaprosić na sie 
dmotygodiniowy pobyt wypoczynko­
wy dlo Norwegii pewną liczbę aziecf 
polskich. Zaproszenie ta  dotyczy 
szczególnie sierot po zamordowanych 
w obozach koncentracyjnych i po po 
wstańcach warszawskich. Termin wy 
jazd u nie został jeszcze dokładnie «- 
stal any.

Potrzebni kandydaci
■a wychowawców dziad

Ministerstwo Oświaty poszukują
kandiydiatów na kierowników 1 wy­
chowawców w dlcmach dziecka, fwię 
tlicach i innych placówkach opiekł 
nad dzieckiem.

Osoby zainteresowane winny zgła­
szać się do Kuratoriów Okręgów 
Szkolnych, które chętnych mogą skłe 
rować na kursy przygotowawcze do 
pracy społeczno - wychowawczej. 
Dokładhiejszych informacji w tej 
sprawie udzielają Kuratoria Okręgów 
Szkolnych oraz Referat Szkolenia 
Wychowawców w Ministerstwie O- 
światy (Al. Szucha 25) w Warszawian

Piaseczno
na Pomnik Powstańca

W -wynikach kwesty n a  Pom nik PowstaG- 
ca rostały pominięte je] rezultaty  w P ia­
secznie.

Kwestujący tam w dn. I  sierpnia O m to-
rowcy zebrali sumę 9.896 zł. Aczkolwiek' 
kwota ta  nie Jest wielka niem niej jednak 
świadczy najlepiej o pracy Om turo wców t 
społeczeństwie zniszczonego Piaseczna.

Zebranie Organizacyjne
Stowarzyszenia Inżynierów 

I Techników Przemyślu Spoiyw czeft
O ddzia ł  Warszawski

W  Aniu 28 sierpnia odbędzie się zebrania 
organizacyjne Stowarzyszenia Techników 
Przem ysłu Spożywczego — O ddziału W ar­
szawskiego, w sali konferencyjnej Podeekrw- 
ta ria tu  Stanu d la  Spraw Przem ysłu Spożyw­
czego, Chocimsika 14.

Członkiem Stowarzyszenia może być każdy 
inżynier i technik zatrudniony w przem yśle 
spożywczym, jak również osoby nie m ające 
tych kw alifikacji, ale zajm ujące stanowiska 
zwykle obsadzane przez inżynierów i techni­
ków.

Ze względu na ważność dla całokształtu  ty  
cla gospodarczego Państwa, należytej orga­
nizacji i przem ysłu spożywczego, pożądanym  
jest, aby wszyscy zainteresowani wzięli u- 
dział w  zelwaniu organizacyjnym O ddziału 
Warszawskiego, obejmującego woj. warszaw­
skie, białostockie i lubelskie.

Początek zebrania o godz. 16.

Tajemnice łowickiego Gestapo
Dramatyczne oskarżenie o wydanie brata członka PPS

nie zostało udowodnione
Przed sądem  specjalnym  w W arszawie 

rozpatryw ana była ostatnio spraw a Stani­
sława Michalskiego, szofera łowickiego Ge­
stapo, o w ydanie w ręce władz okupacyj­
nych dwóch h td ri: W iśniewskiego 1 Szymaó 
skiego oraz o bra tan ie  się s  Niemcami.

Spraw a ta wiąże się ściśle ze sm utną dzia 
łalnością na  terenie pow iatu łowickiego 
dwóch renegatów Polaków, synów zam o­
żnych rolników  z tego terenu: Puchalskiego 
i Kobierskiego. Początkowo Puchalski i Ko- 
błerski pracow ali w organizacjach podziem ­
nych, m ając w okolicy znajom ych, nam a­
wiali ich do przechow ywania broni, k tó ra— 
gdy przyjdzie czas — będzie potrzebna na 
Niemców. W  1942 r. Gestapo łowickie za­
częło przeprow adzać w terenie masowe are 
sztow ania i znajdow ać m agazyny broni, 
przechow ywanej przez członków organizacyj 
podziemnych.

O rganizacje zaczęły podejrzew ać n iek tó­
rych swych członków o sypanie. W  krótkim  
czasie podejrzenia te  okazały się uzasadnio- 

albowiem Puchalski ’ Kobierski zaczęli 
przyjeżdżać oficjalnie na rewizje już w mun 
durach Gestapo. Dobrze wiedzieli, gdzie jest 
akopana broń 1 dzięki ich pracy w Gesta­

po przeszło 600 osób zostało aresztowanych, 
pow róciły z obozu tylko nieliczne jed­

nostki.
Puchalski został zastrzelony przez człon­

ka organizacji podziem nej, Pajdę, w Zduń­
skiej W oli w  1943 r. Kobierski natom iast 
m iał dużo szczęścia w pierwszym  zamachu, 
kiedy rzucono kilka granatów  pod auto, 
k tórym  on jechał. Został on w tedy tylko 
lekko ranny. Drugi zamach na Kobierskiego 
też się nie powiódł, bo, postrzelony ciężko 
w płuca, wyleczył się i praw dopodobnie 
przebywa obecnie n a  terenie Niemiec.

Szofer Michalski został w 1940 r. areszto­
wany przez Gestapo i osadzony w więzieniu 
łowickim, skąd zwolniono go po rocznym 
pobycie. Po wyjściu z więzienia zaangażo­
wany został jako szofer cywilny do Gestapo. 
W ychow any od dziecka w Łowiczu, znał 
p raw ie wszystkich obywateli m iejscowych i 
w okolicy, •  naw et utrzym yw ał kontakty  z

członkam i organizacyj podziemnych.
Pracujący w organizacji podziem nej czło­

nek PPS, W iśniewski, m iał rozmowę na 
tem at Kobierakiego i Puchalskiego ■ Mi­
chalskim , cheąc go wciągnąć do akcji, ce­
lem zlikwidowania osławionych geatapow- 
ców. P rzy rozmowie tej asystow ał Szymań­
ski.

W  kilka godzin później do m ieszkania 
Szymańskiego weszło z okrzykiem: „Ręce 
do góry!" dw óch gestapowców. Byli to Ko­
bierski i Puchalski. W  m ieszkaniu było 
ciemno, oni zaś operow ali reflektoram i. 
Zwrócili się do Szymańskiego ze słowami: 
Chciałeś nas zgładzić, to m y ciebie wpierw 

wykończymy". P rzy  tych słowach jeden z 
nich strzelił 1 Szymański pad ł na  ziemię. 
Tej sam ej nocy aresztow any został W i­
śniewski, który, przewieziony na Pawiak,
pow iedział do jednego z więźniów, n ie ja ­
kiego W ojdy, zeznającego w tym procesie 
jako św iadek: „M ichalski nas zdradził".

Na rozpraw ę powołano około 30 św iad­
ków.

Świadkowie oskarżenia tw ierdzili, źe w 
mieście chodziły słuchy, że Michalski jest 
konfidentem  Gestapo i należy go unikać.
B rat W iśniewskiego natom iast zeznał, że 
widział Michalskiego w dzień targowy, jak 
paradow ał po rynku w m undurze gesta­
powca. Ponieważ nik t więcej ze świadków
nie mógł tego udowodnić, W iśniewskiego, Michalskiego, (cz.)

na w n iotafc prokuratora W ełnlckiego, na 
sali aresztowano.

Mocno obciążające Michalskiego zeznania 
złożyła Bronisław a Stań, k tó ra  tw ierdziła, 
że po wyważeniu drzw i do Jej m ieszkania 
wpadło dwóch gestapowców z pistoletam i 
w ręku, którzy przybyli celem aresztow ania 
jej męża, Michała. Byli to: Pnchalskl 1 Mi­
chalski. Następnie Jeden za świadków za­
znał, te  znajdu jąc się po godzinie policyj­
nej na  rynku  łowickim, spotkał Michalskie­
go, który  go dotkliw ie potłukł za  przebywa 

nie w niedozwolonej godzinie na  ulicach 
m iasta.

Poza tym  udowodniono, że Michalski,
który  nosił przy sobie broń, zabierał lu ­
dziom rowery oraz chw alił się swymi sto­
sunkam i w Gestapo.

Po przesłuchaniu świadków 1 przem ówie­
niach stron, sąd udał się na naradę.

Michalskiego skazano na 16 la t więzienia 
z pozbawieniem p raw  obyw atelskich i ho­
norow ych na la t 10 oraz konfiskatę m a­
jątku. W  m otywach w yroku sąd podkreślił, 
że świadkowie nie dowiedli Michalskiemu, 
źe przyczynił się do aresztow ania Szymań­
skiego i W iśniewskiego, natom iast udow od­
nili w ypadki złego obchodzenia się z Pola­
kam i i b ra tan ie  się z Niemcami.

Sąd zwolnił aresztow anego świadka W i­
śniewskiego, który  przygnębiony śm iercią 
brata , chciał swymi zeznaniam i pogrążyć

A P A R A T Y  FOTOGRAFICZNE — KINOWE
pomiarowe, elektro-radiotechniczne, filmy wąskotaśmowe, 
fotograficzne, _ epidiaskopy, mikroskopy laboratoryjne, 
szkolne, teodolity, niwelatory, busole, lornetki, lupy, okula­
ry, maszyny do pisania, liczenia, powielacze, wagi, odważ­
niki analityczne, techniczne wirówki lekarskie, zegary 
kontrolne, cyrkle, suwaki, suwmiarki, mikromierze, stope­

ry, radioodbiorniki, lampy.— Cenników nie wysyłamy
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Nowa harmonia
XX Międzynartdowy Festival muzyki współczesnej w Londynie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA-)
Londyn, m tlrrpnia.

Przeciętny słuchacz, „am ator" muzyki, 
był w w rae i jest jeazez* w dalszym ciągu, 
i  natu ry  tw ej istotą konserwatywną. Za­
chwyca *ię tym, co zostało uznana 1 uświę­
cone prze* wieki, potępi ryczałtem to wsayst 
ko, co jeszcze tej sankcji uayzkać nie zdo- 
łalo. Przede wszystkim więc Ł n r . muzykę 
współczesną. Po prostu nłe słucha jej. Nie 
zauw aia, jak  w c iąfu  lat, współczesna mło­
dości Jego, „ś-wlatoburczja" m uzyka, staje 
tlą  w między ozatle Hklasyeaną“, jak  sapła- 
dr.ta nowa nieznana ma znów kierumkL

Tak stało się op. > wielką, od daw na Jn* 
nie nowoczesną, m uzyką Szymanowskiego, 
k tó ra  dotąd do szerszych rzesz słuchaczy — 
zda dotarła; tak  dzieją się a całą bieżącą 
twórczością muzyczną.

Taki daltonista współczesności nJe mtrwa- 
ża ewolucji, przem ian, osiągnięć. Podobny 
Jest do człowieka śpiącego w pokoju o 
szczelnie zasłoniętych oknach, nie zna świ­
tu , wschodu słońca, olśniew ającej świeżo­
ści ranka, —  zna tylko dzień. W ojna do re­
szty odwróciła uwagę ogółu od ^ r a w  
sztuki.

Toteż adzlwiernie I niedow ierzanie wzbu­
dzi być m ote w śród wielu twierdzenia, te  
epoka poszukiwań form alnych, przerostu 
problem ów technicznych, wszelkich ^znie­
naw idzonych" ekstraw agancji 1 „izmów** — 
kończy się, rozpoczynając epokę nowego, — 
jeśli się tak  można wyrazić, bardzo zresztą 
specyficznego rom antyzm u. Jest on Jak gdy 
by sublim acją najgłębszych w zruszeń ro ­
m antycznych, kształtowany przy pomocy
całej fantastyki ostatnich zdobyczy form al­
nych i technicznych, podporządkow anych o- 
bem ie ,,humanistycznej*', » nie „matema­
tycznej" wyłącznie idei dzieła.

Kompozytor ,,par excellence** nowocze­
sny, podobnie jak nowoczesny pianista, czy 
skrzypek, m usi panować z zupełną dosko­
nałością nad  swym rzemiosłem, które nie 
jest dla niego celem, —  Jak to w dużym 
stopniu sugerowała doba ostatnia, uwikłana 
w  problem atyce form alnej, — lec* wyłącz­
nie środkiem swobodnego w yrażania n a j­
zuchwalszych i najsubtelniejszych pomysłów 
twórczych. R y g o r y s t y c m o ś ć  panujących do

ŻYCIE TEATRALNE
KRAKÓW

T eatr Powszechny fan. Żołnierza Polskiego 
w Krakowi*, prowadzony obecni* przez K a­
rol* Adwentowicza, d a ł w zakończonym o- 
becnri* sezonie teatralnym  9 prem len „Bur- 
m istrs ze Stylmondu** Maeterlimoka (36 
przedstaw ień), „M oralność pani DuleHej" — 
Zapolskiej (29 przedstawdeń), „Lompa — Wio 
sna Ludów”, widowisko śląski# — K. Golby 
(20 przedstaw ień), „Jaś u ra ju  bram w 
adapt. Hem ara (51 przedstaw ień), „Dwa tea ­
try ” — Szaniawskiego (44 przedstaw ień), 
„Ojciec” — Stckndbanga (19 przedstaw ień), 
„Tajem nica lekarska” — Fodora (32 przed­
staw ienia), „Dzień bez kłam stwa" — Mont- 
gomezy'ogo (43 przedstaw ienia) i  „Nitouche 
operetka (23 przedstaw ienia).

Ogólna frekwencja w ciągu sezonu wynio­
sła w Teatrze Powszechnym 84.000 06Óh, nie 
licząc przedstaw ień darm owych d la  robotni­
ków i młodzieży szkolnej.

WYBRZEŻE
T eatr Dramatyczny w Sopocie wystawił 

bajkę d la  dzieci pi. „Czerwony K apturek z 
udziałem  dzieci ze szkoły baletowej T®łlT 
Kowalskiej. Dotychczasowe obserwacje w ska­
zują, te  s ta ły  te a tr  d la  dzieci i  młodzieży 
je*t bardzo potrzebny na Wybrzeżu. Wojew- 
W ydział K ultury i Sztuki organizuje taki 
tea tr.

*
T eatr Dram atyczny woj. gdańskiego w So­

pocie zam knął sezon sztuką S. Maughama 
— „Święty płomień". Teatr Dramatyczny za­
kończył pierwszy etap  wyjazdowy na prowin 
cję. Dał on w ciągu 3 miesięcy 43 przedsta­
w ienia w m iastach wojew. gdańskiego.

KATOWICE
Po przerwie letniej na M ałej Scenie w K a­

towicach odbyła się prem iera komedii A. 
Cwojdzińskiego „Człowiek za burtą".

t e a t r y  a m a t o r s k ie  
n a  d o l n y m  s l ą s k u

Na terenie województwa wrocławskiego 
pow stało dotychczas 90 kół dram atycznych, 
tw orząc zespoły teatrów  Indowych. N ajw ięk­
szą ilością teatrów  ludowych poszczycić się 
może pow. Brzeg. Czynnych jest tam 20 kół.

Celem udzielenia fachowe) pomocy istnie­
jącym placówkom amatorskim, W o,ewódz- 
ki W ydział K ultury i Sztuki, zorganizował 
we W rocław!" kurs d la kierowników i reży­
serów teatrów  ludowych W  kursie tym bie­
rze udział ponad 50 słuchaczy, korzystają­
cych z bezpłatnego wyżywienia i zakw atero­
wania. Absolwenci kursu reżyserskiego staną 
*ię kadrą, k tóra pozwoli na reorganizację do 
tych czasowej działalności teatrów  ludowych 
na Dolnym Ś*

ni* dawna kierunków m oiyem ych, wielki 
renesans sztuki ba oh owak lej, ewrot ku 
wzgardzonemu wzruszeniu 1 człowieczeń­
stwu, — wszystko to wróży doskonałość pro­
porcji „Nowej Muzyki*.

Niewątpliwi* nie wszystką, pisaną obec­
nie muzyką, można zaliczać do owej nowej 
epoki. Podobnie, jak niejednym, dawniej 
już napisanym utworom, ni* można odmó­
wić prokuraćorstwa.

Uatłowanł* Jednak przeprowadzenia Sta­
tystyki, czy choćby próby ściślejszego po­
działu —  byłoby w  tżiwlll obecnej przed­
wczesna, tym bardrfej, Jeśli aa punkt obser­
wacyjny przyjmiemy kraj nasz, a wspania­
le wprawdzie rozwijającej Mą twórczości 
muzycanej, lecz niemal całkowicie Jeszcze 
odcięty od Ł nr. kontaktów z żydem mu­
zycznym Europy 1 Ameryki. (Szczególnie tej 
ostatniej, która w okresie wojny stała zię 
niespodzianie wielkim centrum  muzycznym, 
dzięki napływającym ze wszystkich stron 
emigrantom, z objętych pożogą wojenną 
krajów europejskich).

Pak t zorganizowania w Londynie pl 
szego po wojnie Międzynarodowego FesH- 
ra lu  Muzyki W spółczesnej otworzył nagle 
szerokie perspektyw y wielkiego przeglądu 
twórczości muzycznej, powstałej w okre­
sie w ojennym  1 pierwszych miesiącach wy­
walczonego tak ciężko pokoju. Dwa Festł- 
vale zorganizowane w Ameryce w 1941 w 
Nowym Yorku i 1942 w San Francisco m ia­
ły do pewnego stopnia charakter wyłącznie 
niem al lokalny).

Idea Mlędz. Tow. Muzyki Wapółcz, po­
wstała w  1922 r„  a  więc bezpośrednio po 
tam tej wojnie, kiedy to, podobnie, jak  1 o- 
becmie. Istniała silna dążność do zaderan ia  
bolesnych śladów kataklizm u dziejowego, 
pragnienie budow ania lepszego, twórczego 
żyda, niecierpliw a tęsknota do piękna, do 
spokoju, do przyjaźni, do przekreślenia na 
zawsze wrogich Izolacyjnych barier.

I-s iy  Mlędz. F e s t Muzykt Wapółcz. w 
Salzburgu w 1923 r. przyniósł tak  olśniewa­
jącą listę nazwisk, te  m a się ochotę przy­
toczyć choć... kilkanaście: Ravel, Strawiń­
ski, Szymanowski, Prokoffiew , Bartok, de 
Falla, Milhaud, Poulenc, Kodaly, Florent, 
Schmitt, Roussel, H ann eg er, Hindemith, Al­
ban Berg, Schónberg 1 wielu wielu innych,— 
słowem cała ówczesna aw angarda muzycz­
na. „Towarzystwo** wzięło bowiem za cel, 
propagow anie 1 kultywow anie poszukującej 
nowych twórczych dróg muzyki współczes­
nej.

Czy obecny, londyński Festival poszedł po 
linii tych zamierzeń, czy dał nam  wszech­
stronnie naśw ietlony obraz tej właśnie, n a j­
bardziej wybiegającej w  przyszłość nowej 
muzyki? Raczej nie. Dał wiele nazwisk, fi­
gurujących już w  program ie Festivalu w 
1923 r., mało nazwisk nowych. W śród nich 
zabrakło w ięksnośd tych, które wymienia 
się obecnie. Jako najbardziej reprezentaty­
wne. Koncerty festlvalowe oświetliły nato- 
miast znakomicie zmierzch doktryn ł „ma 
nówce wielkich stawnych".

Kompozycje, zamieszczone w ram nch XX 
Festivalu, — ogólnie bardzo, m ożna podzie­
lić następująco: uroczystośd pogrzebne ku 
czd  doktryny atonalistycznej, koncerty 
„Hora ConeouTs1* ku czd  sławnych „żywych 
i um artych" 1 wreszcie norm alne audycje- 
festlvalowe, k tóre  « kolei podzielić można 
na te, e  których w arto  myśleć, pisać, czy 
mówić, l te o których w arto, lub nie, w za­
leżności od miejsca, czasu oraz indyw idual­
nego tem peram entu sprawozdawcy. Oczywi­
ście jest to  podział „abstrakcyjny". W rze­
czywistości bowiem wszystkie te kompozy­
cje pomieszane były ze sobą w sposób bu­
dzący zresztą niejednokrotnie poważne za­
strzeżenia

0  atonalizm ie, reprezentow anym  na Fe­
stivalu przez tak  znakom ite nazwisko, jak 
np. Schónberg (Niemcy USA) i W ebern (Au­
stria USA), słusznie w yraził się sprawozdaw 
ca „Times‘a“ , iż „współczesność", ozy ’„no­
w o c z e s n o ś ć " ,  to  „ostatnie" z rzędu okre­
śleń, jakie można przydać tem u kierunkow i, 
który definiuje najlepiej francuskie „demo­
de" (kierunek, ktÓTy wyszedł z mody).

Nie kw estionując samego faktu  umiesz­
czenia w program ie Festivalu „wielkich sła­
wnych", pozwolę jednak podać w w ątpli­
wość słuszność „sąsiadow ania" dzieł ich z 
utw oram i „młodych i najm łodszych". Sy­
stem ten stworzył sztuczne dysproporcje i 
fałszywe paralele. O wiele słuszniejszym by­
łoby np. zgrupowanie ich na osobnym kon­
cercie specjalnym . („Poza konkursem  ).

W  tak zachowanych proporcjach znacz­
nie przejrzyściej w ypadłaby ocena Ulasycy- 
zującej, błahej dość Sonaty na dwa or e 
piany Strawińskiego (Francja! USA), nazw a­
nej „podręcznikową" przez sprawozdawcę 
„Sunday T im .s 'a"  oraz „bardzo kojącą n a ­
wet dla tych, którzy zadawali sobie pytanie, 
jakim i procesami ewolucyjnymi kompozy­
tor „Święta W iosny" zniżył się do tego ro­
dzaju wypowiedzi muzycznej"! (14.7.45).

Jaskraw iej też zarysowałoby się osłabie­
nie napięcia twórczego Prokofiewa.

GRZEGORZ TTMOFIKJKW

Wczesna przechadzka
Pachnie woda szklanna I dswonna, 
gdy ją srana pijesz źródlaną.
I by świeżość nie była płonna 
Jeszcze kilka roa d  dodana.

Jest najlepiej chodzić na przełaj 
Płoszyć w krzakach ptasią aadnmę.
Las tak samo przez płoty przełazi 
I rozbiega (łę e ien u y u  saiiiawi.

Żebyś w błoniach esikiem aż* zniknął, 
patrzy niebo błękitnym okiem, 
a ty idziesz dalej donikąd 
1 Jak tylko myśli szeroki*,

Gdzieś w pobliżu turkocą wozy. 
Widać ładzie podjęli procę.
Dzień Już ziole stogi ułożył 
1 powszechni* żmudą kołacze.

IdzlMs dalej, chociaż patrzyli 
będą s niemym ćdsiwlestlens ludzie, 
poe# chodzisz •  takiej *bwtH, 
kłady tmmj m m i sś

NI* wic** tam, esy potrzebna komuś. 
Chyba tylko, by z tobą weszła 
dziwna radość do twego domu.

D Ą B
Pośród wielkich, dobrą naprawdę muzy­

kę reprezentował Kwartet Smyczkowy
Hindemith'a (Niemcy —  USA), •kompono­
wany w 1943 r. Niewątpliwie jedna ■ naj­
szlachetniejszych w Inwencji, najbardziej
Jednolitych kompozycji słyszanych na Fe­
stivalu. Jeot to Jakgdyby „unowocześniany" 
klasycyzm, dzieło w pewn ym sensie dosko­
nałe, Jeden s  pięknie zamkniętych rozdzia­
łów epoki minionej.

Jako jaajwśękozy* Jednak i  pośród lego
kwartetu „wtaikteh", „najmłodszy* tempe­
raturą, dążeniem, najbliższy neczywtstej 
Istocie rodzącego się Jutra — ukazał «fę
nam, zmarty w ubiegłym roku, wielki kom­
pozytor węgierski Bela Bartok (Węgry — 
USA). Jego plęcśoczęśdowy Koncert na Or­
kiestrę (1943) skupia, Jak w soczewce 
wszystkie najwyższe osiągnięcia tej wspa­
niałej indywidualności twórczej. Słuchając 
„Koncertu", m a się ochotę skorygować zna­
ne określenie Strawińskiego: „Bartok —  to 
chemik". To zbyt such* dl* owej m uzyki żar 
liwej I w yrafinowanej równocześnie, w ży­
wiołowości swej przekraczającej nieprzekra 
oralne dla innych granice o krok od banal­
ności i sentymentalizmu, utrzymująo na 
tych zdradliwych zakrętach szczęśliwą ró­
wnowagę. Określeniem słuszniejszym, bliż­
szym, byłaby raczej, alchemia. Ta emocjo­
nalna, swobodnie czerpiąca z folkloru mu­
zyka, rozporządzająca w  sposób olśniew ają­
cy wszystkimi zdobyczami techniki kompo­
zytorskiej, współczesnej Jej epoki, Jest jed­
nym z drogowskazów, w ytyczających przy­
szłość.

Skoro mamy mówić o t y k ,  do których
należeć będzie tworzenie owej przyszłości, 
to wspomnieć przede wszystkim należy o 
5-clu Pieśniach Ludowych na  chór chłopię­
cy, lub chór sopranów (unleono) z tow. pię­
ciu instrum entów  dętych Andrzeja Panufni­
ka. O utworze tym, zachwycającym świeżo­
ścią inwencji, subtelnością napięcia Hnil 
em ocjonalnej, równoazeanośclą prostoty i 
w yrafinowania, mówić będriem y w następ­
nym  sprawozdaniu, poświęconym specjalnie 
Muzyce Polskiej n a  Festivalu londyńskim, 
podobnie jak  1 o utw orach Romana Pale­
stra i Jerzego Fitelberga, stw ierdzając tylko 
na razie z całym obiektywizmem, nasz wiel 
ki sukces na terenie międzynarodowym.

Duży sukces zespołowy odniosła również 
Francja; naw et jeśli z listy Jej wykreślić 
łylko form alnie należącego doń Igora Stra­
wińskiego, Jak również lu ino  z n ią związa­
nego, acz przebywającego w Paryżu, u talen­
towanego kom pozytora węgierskiego 15bora 
Harsanyj'ego, autora doskonale napisanego 
Divertissement Nr 2 na orkiestrę smyczko­
wą 1 trąbkę. Jest to utw ór « formie niem al 
całkowicie klasycznej, tonalny, naw iązują­
cy tematycznie do muzyki ludowej, świet­
nie z famtrumemtowany.

Rzeczywistą Francję reprezentują: Olivier 
Messiaen, Elsa Barrażne 1 Raymond Lou- 
cheur.

W iele rfę mówi e  katolicyzmie, mistycy­
zmie 1 niew ątpliw ie oryginalnym  talencie, 
wsłuchanego w śpiew ptaków, au tora  „VŁngt 
Regards aur l*Enfanł Jesus". Kompozytor 
ten zyskuje wszędzie entuzjastycznych wy- 
m aw eów  1 nieprzejednanych wrogów. Kwar 
tet „Pour le F in  du Tempa" (na skrzypce, 
klarnet, wiolonczelę 1 fortepian), napisany 
w obozie jeńców, Jest niezwykłą mieszaniną 
fragm entów  prawdziwie pięknej, goszczącej 
na szczytach prawdziwej abstrakcji, muzy­
ki z rozbrajającą nieporadnością, napiętno­
waną rorwległością 1 nudą.

Znakom itym  przeciwstawieniem Jest B ar- 
raine, organizatorka Ruchu Oporu w śród 
muzyków okupow anej Francji. Jej druga 
symfonia, pochodząca aż z 1938 r. jest wzo­
rem rwięzłoSd, przejrzystości 1 celowości. 
Bardzo francuska, w każdym calu. Dohrze, 
oszczędnie zinstrum entow ana, nie pozbawio­
na  napięcia emocjonalnego, ła tw a w per­
cepcji, bea tandetaośei, może być dosko­
nałym  przykładem  prawdziwie wartościowej 
muzyki popularnej.

Łagodnie brzm iący, poetycki w nastro ju  
N okturn na orkiestrę R. Loucheur‘a nie wno 
si niestety żadnych nowych wartości.

Spośród reprezentantów  innych narodo­
wości, na specjalne w yróżnienie zasługuje 
kom pozytor w łoski Luigi Dallapiccola, au­
to r niesłychanie efektownych „Pieśni z n ie­
woli", na  chór, perkusję, harfę i 2 fortepia­
ny. Utwór ten, oscylujący na  pogramiczu ty ­
powo włoskiego patosu operowego i szla­
chetnych emocji muzycznych, jost dziełem 
bezsprzecznie oryginalnym  i pasjonującym .

Na zakończenie m ożna jeszcze wymienić 
Richarda, M ohaupta (Niemcy USA) i jedy­
nego autentycznego amerykamina, o bardzo 
obow iązującym  muzycznie nazw isku: W il­
liam a Schumanna. Ten ostatni nie reprezen­
tuje niestety najnow szych dążeń sztuki a- 
m erykańskiej, coraz hojniej czerpiącej z jaz ­
zu nowe pomysły techniczne i „natchnie­
nia". Ta domena nowoczesnej muzyki ame­
rykańskiej jest nam  całkowicie niem al nie­
znana.

i Zofia Ja f  wińsk a.

Lubię barda* w  ero kle dęby, 
kiedy gęstwa niebo prsykrywa 
i od mroku 1 mledsł głębiej 
jest cienista i  połyskliwa.

Taka aleleń wiele pam ięta,
be na esołaeh kładła tlę liściem. 
I dlatego, że chw ałą tknięta,
Stoi mądrze 1 uroczyście,

Idą łodzie d 
ffioaą trosk przepełnione ręce, 
Dąb Im może chętnie by pomógł, 
lees asa fam* wielkie aajęcła.

O j
«*7
dąb

d eŚ N  de gumien, 
4  księżyc mieni się srebrnie, 
es przerwy szumi a szumi, 
pięknie 1 niepotrzebnie,

t f d e  M w te] wypełnić

C syklu „Jeden

Wiersze Tuwima po rosyjsku
"W  nafbltószych dniach Państwowe

Wydawnictwo Literatury Pięknej 
ZSRR. oddaje do sprzedaży zbiór wier 
szy Juliana Tuwima pod redakcją i 
ze słowem wstępnym Marka Żiwowa.

Słowo wstppne zawiera analizę twór
czej drogi poety, począwszy od pierw­
szych, młodzieńczych prób a t do o«ta 
nich etapów świetnego, dojrzałego mi 
strzostwa. Osobne miejsce poświęco­
ne jest aktywnej, społeczno - polity­
cznej działalności Tuwima w czasie 
wojny, jego walce z faszyzmem o od­
rodzenie wolnej, demokratycznej Pol­
ski i wpływ tej działalności na dalszy 
rozwój jego twórczości poetyckiej. 
Szeroko też omówiona została praca 
Tuwima nad polskimi przekładami 
poezji rosyjskiej, zaczynajęc od „Sło­
wa o pułku Igora’* a kończąc na poe­
zji sowieckiego okresu, nieporówna­
nych przekładach „Miedzianego jeźdź 
ca” i liryk Puszkina oraz twórcze po­
winowactwo Tuwima z najbardziej u- 
talentowanym poet* epoki sowiec­
kiej, Włodzimierzem Majakowskim.

Księga zawiera dalej około półtorej 
setki wierszy Juliana Tuwima- zaczy­
nając od najwcześniejszych, a koń<
fragmentami poematu „Kwiaty pol­
skie”. Czytelnik znajdzie tu poezje o 
kraju ojczystym, o polskiej przyrodzie, 
wiersze na tematy społeczne, gdzie 
poeta z głębokim współczuciem opie­
wa ciężkie życie robotników w przed­
wojennej Polsce, gniewnie rozprawia­
jąc się z wrogami wolności i postępu, 
wykpiwając mieszczucha, jego nędzę 
moralną, chciwość, zawiść i inne wa­
dy.

Znajdują tu też miejsce poezje, w
których Tuwim występuje przeciwko 
liryce i wierszom o słowie i o  poezji, 
które, jak wiadomo, _ zajmują wiele 
miejsca w twórczości poety.. Wresz­
cie na zakończenie zbiór zawiera wier 
sze dla dzieci.

Przekładów dokonali: Mikołaj A- 
siejew, Michał Gołodny, Walentyna 
Dynnik, Marek Żiwoj, Michał Zien­
kiewicz, Symeon Kirsanow, Zygmunt 
Krzyżanowski, Wilhelm Lewin, Sa­
muel Marszak, Sergiusz Michałków, 
Lew Pieńkowski, Elżbieta Połońska, 
Osip Rumer, Michał Swietłow, Ilja 
Selwiński, Aleksiej Surkow i inni. 
Okładka i winiety malarki N . Sem­
per.

Państwowe Wydawnictwo Literati 
ry Dziecięcej przygotowuje zbiór wi< 
szy dziecięcych Juliana Tuwim) 
gdzie znajdą również miejsce wiem  
poety o przyrodzie. Wyróżnia się tv 
„Stół" w przekładzie Samuela Marsza- 
ka oraz „List do dzieci", „Gabryś", 
„Ptasie radio”, „Ptasie ploty”, „Abe­
cadło" 1 „Owoce" w przekładzie Ser­
giusza Michałków*. Pozostałe wier­
sze przełożyli Helena Błaginina, W ie­
ra Iljina, Elżbieta Taracbowska i Ma­
rek Żiwow, pod którego redakcją u- 
kaźe się książka.

Przekłady wierszy Tuwima,, jeszcze 
przed ukazaniem się ich w wydaniu 
książkowym, zyskały sobie szeroką po­
pularność dzięki produkcjom radio­
wym. Niedawno odbyła się audycja 
radiowa, padczas której narodowy ar­
tysta republiki Ca rew przeczytał wier­
sze „Mieszczanie”, „Łódź” i „Senty­
mentalne pozdrowienie” w tłumacze­
niu Marka Żiwowa oraz „Strofy o pói 
nym lecie” i „Kamienie” w przekła­
dzie Mikołaja Asiejewa. Urządzono 
też audycję poezji Juliana Tuwima 
dla dzieci, podczas której narodowy 
artysta republiki Igor Iliński dosko­
nale odczytał „Ptasie radio" i „Owo­
ce” w przekładzie Sergiusza Michał­
kowa. 4-go sierpnia odbyła się audy­
cja dla dzieci, w  której również zosta­
ły włączone przekłady wierszy Julia­
na Tuwima, zrobione przez S. Mat- 
szaka, S. Michałkowa, M. Żiwowa, E. 
Błagininą i W . Iljiną.

8 . M ichaiłów
tłum. W . M.

jro v m  k s ią ż k i

lauTeata «*g:ro<5y literackiej polskiej klaty 
robotni esej 1 m . st. Warssawy aa r. 1946

Władysław Broniewski

Drzewo rozpaczające
B a g n e t  n a  b r o l i
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Ogólnopolski Kongres Sztuki
W grudniu br. odbędzie się w War­

szawie Ogólnokrajowy Kongres Sztu­
ki, organizowany przez Główną Korni 
sję Artystycznych Związków Zawo­
dowych i Stowarzyszeń w porozumie 
niu z KCZZ. Głównym celem Kongre 
su jest powołanie do życia samorządu 
kultury.

W Kongresie wezmą udział przed­
stawiciele M inisterstwa K ultury i 
SztuM, wszystkich artystycznych zw. 
zawodowych, KCZZ, organizacyj spo­
łecznych oraz zaproszeni indywidual­
nie wybitni przedstawiciele świata 
kulturalho-artystycznegc*.

f o w e  g g / g f g f e s w m B C ś w g j a

AHiiiim za&ftóów Szczecina
Nowym krokiem  do poznania przeszłości 

naszych Ziem Zachodnich Jest skrom nie, ale 
gustownie w ydany album  pt. „Zabytki pia­
stowskie Szczecina". „Skrom nie" — ponie­
waż rozm iary jego są niewielkie w stosun­
ku do tem atu, ktńry  wymagałby kilkuset Ilu 
stracji z objaśniającym  tekstem , „gusto­
wnie", bo układ graficzny, okładka, roztniesz 
czcnie ilustracji otoczone są dużą pieczoło­
witością, starannie  skomponowane i prze­
myślane. To też wynik w zestawieniu z mo­
żliwościami jest bardzo pozytywny.

Zauważyć bowiem trzeba, że album  zo-

s*al całkowicie w ykonany w Szczecinie, 
gdzie możliwości d rukarsko -  graficzne są 
jeszcze b. skromne. W ydala go szezeeińska 
spółdzielnia wydawnicza Z w. b. więźniów 
polit. „Polskie Pismo i K siążka" we w łasnej 
drukarni, przy współpracy własnej chem l- 
grafii i in troligatorni. In teresująiy  tekst po­
dający zwięźle historię Szczecina i jego p ia­
stowskich zabytków, opracow ał red. Cze­
sław’ Piskorski, zapalony m iłośnik tego m ia­
sta, pilnie studiujący jego drieje i badający 
zabytkowe jego budowle.



Sprzedaż tekstylii przez sklepy „Bata“
olsiży cssty aa rcsier&y rcfókgsseicze

Jak się dowiadujemy Państwowa Centra­
la Handlowa, celem umożliwiania nabyw­
com jak najtańszego zakupu towarów włó­
kienniczych, rozpoczęła sprzedaż tekstyKi 
sklepom CenLrali Zaopatrzenia i Zbytu Prze 
mysłu Skórzanego (,,Bata“). Dzięki temu 
kupcy -  detaliścd, zaopatrujący cą  w teksty­
lia w PCH — będą zmuszeni stosować aczci 
we marze zysku znajdując konkurencję w 
kontrolowanych przez PCH sklepach „Ba­
ta".

Dn. 1 sierpnia została podpisana umowa
między Centralą Zaopatrzenia i Zbytu Prze­
mysłu Skórzanego oraz Państwową Centralą 
Handlową ustanawiającą prekluzyny ter­
min uruchomienia sprzedaży towarów tek­
stylnych rozprowadzanych przez PCH w 
sklepach „Bata" do dnia 15 sierpnia na ts-

renie województw: warszawskiego I łódzkie 
go, do dnia 1 WTzećnia na terenie woje­
wództw. poznańskiego, białostockiego i lu­
belskiego, do końca września na terenie wo­
jewództw: krakowskiego, pomorskiego i rze 
szowskiego, do końca października rb. na 
wszystkich pozostałych terenach Rzeczypo­
spolitej. „Beta" sprzedawać będzie tekstylia 
z dostaw PCH —  detalicznie, doliczając ma 
ksimrnn 20 — 30 proc. do een PCH.

Należy przypuszczać, te krok ten uspra­
wni dalszą akcję zmierzającą do likwidacji 
motod „czarnego rynku" w Polsce. Dotyczy 
to, zwłaszcza branży włókienniczej, gdzie 
zróżniczkowany asortyment towarowy unie­
możliwia orientację w cenach dla l,udzi pra­
cy. (ap).

Specjalna komisja
tS!a uporządkowania r p k ii  r& ęsssgo

Minister Aprowizacji i Handlu zarządze­
niem x dnia 8.8 br. powołał oo życia *po-
cjalną komisję dla spraw organizacji obrotu 
zwięrzętami gospodarskimi i produktami 
uboju.

Komisja składać się będzie z przedstawi­
cieli zainteresowanych ministerstw, Zjedno-

Komisja będzie miała z« zadanie: f) oprą 
cowanie zmian i uzupełnienie przepisów re­
gulujących obrót zwierzętami gospodarski­
mi oraz obrót i przerób produktów uboju, 
2) zorganizowanie nadzoru nad tym obro­
tem.

W miaTę potrzeby Minister Aprowizacji i
czeń przemysłowych i Związków kupieckich Handlu będzie powoływał do komisji odpo 
oraz delegatów Związku Rewizyjnego RP i | wiedndch ekspertów, 
rzemiosła.

H. PrylfóskiegoKURSY
SAMOCHODOWE

Wcsrszeswa, Grójecka 4Sj ins

SSr. 6
W sryfiSisja k a n d fd sfiw

do szkół wyższych
Od dnia 1 do 30 września 1946 roku bę­

dzie urzędowała Komisja Weryfikacyjne -  
Kwalifikacyjna dla kandydatów ze szkół 
wyższych 1 rakładów kształcenia nauczycie­
li. Przewodniczący Komisji rozpoczyna swe 
urzędowanie i  daniem 2-go września.

O szczegółowe informacje zainteresowani 
mogą się zgłaszać w godzinach urzędowych 
w gmachu Państwowego Gimnaajrm i Li- 
ocum im. St. Batorego pray ul. Myśfiwaec- 
kiej l

Zegarki pa 1000 zi.!
Na podstawi* umowy kompensacyjnej ze 

Szwajcarią, której wysłaliśmy Już 50 ton 
pierza, nadeszła pierwsza partia szwajcars­
kich zegarków, których cena hurtowa kal­
kuluje się przy tej wymianie w wysokości 
1000 d. za sztukę.

Samochody za węgiel
Do dnia 1.11 b. r. przybędzie do Polski 

sprowadzony transport 1000 samochodów 
francuskich matki „Citroen** w ramach u- 
fflowy kompensacyjnej za węgiel.

I l i P Z  K R A J U
ZA WYPEŁNIANE Z POŚWIĘCENIEM 

OBOWIĄZKI
W Krakowie odbyła się uroczystość deko­

rowania 269 pracowników DOKP Kraków, 
odznaczonych za zasługi, poniesione w wal­
ce o niepodległość oraz w dziel* odbudowy
i usprawnienia komuninkaeji kolejowej.

DOŻYNKI ŚLĄSKIE W OPOLU
W dniu 18 września br. w Opolu obcho­

dzone będą dożynki, na któr* spodziewany 
jest masowy zjazd chłopów Górnego i Dol­
nego Śląska w llorbl* około 60 ty*. W do­
żynkach udział wezmą delegacje wieśniaków  
z wojewódatw całej Polski w strojach regio­
nalnych.

JUGOSŁOWIAŃSKA b r y g a d a  pr a c y
NA WYBRZEŻU

Jugosłowiańska Brygada Pracy, która po­
magała przy odbudowie Warszawy wyje­
chała na nasze Wybrzeże. 107 Jugosłowian 
odpoczywa obecnie w Oficerskim Domu Wy 
poczyń ko wy m w Brzeźnie.

NAJLICZNIEJSZY ZWIĄZEK ZAWODOWY

Jednym z najliczniejszych zwdąaków za­

Umorzenie zaległości 
fwtedczeft rzeczowych w mleku

konne na Służewcu
Wyniki gonitw 9 dnia, 24 sierpnia

Wyścigi
GONITWA 1. Nagroda 5000 zł. (Ca 8 i.

*t. kani. Dystans około 1600 mtr. 1. I»e» II 
(53) at. Państw. Albigowa (oh. Kula oz). 
Chianti (56) st. Państw. Iwaio (dź. Klamer) 
3. Geograpbie (55) j. Sikorski. 4. Werwa (53 
(ch. Szczepaniak nie ukończyła wyścigu. Wy 
cofana Stefka. Wygrana w  1 m. 48 a. (8 —  
34  _  84 — 32) łatwo o 4 dł. III-ei o 2 <R 
To*, zw. 110, fr. 100 i 129, porząd. 350.

Poprowadziła wyścig Geographic, druga 
szła Inez II, trzecia Chianti i Werwa. Po 200 
mtr. Werwa wyłamała i została zatrzyma­
na przez jeźdźca. Na prostej swobodnie wy­
szła na pierwsze miejsce Ine* n  1 łatwo 
wygrała.

GONITWA 2. Nagroda 6000 zł. dla 4 1. ł 
st. klaczy. Dystans około 1800 mtr. 1. Piaris- 
«Łma (54) st. „Brzozów" (ch. Ziemiański). 2. 
Lotna II (57) st. Janów Podlaski (di. Mi 
chalczyk). 3. Victory (57) dż. Pasternak. 4. 
Opieka (54) (ch. Chmiełarczyk). 5. Caaanara 
II (55) (ch. A. Szablewski). 6. Capri II (55) 
(ch. Chomner. Wycofana Umbraga. Wygrane 
w 1 m. 58 s. (20—3133—34) w walce o trzy 
czwarte dł. III-oi o 3 dł. Tot. zw. 1170, tr. 
180 i 110 porząd. 440.

GONITWA 3. Nagroda 6000 zł. dla 3  1. ko­
ni, Dystans ok. 1600 mtr. 1. Chanson (57) 
st. „Klejnot" (j. Raniewlcz). 2. Meerschaum 
(59) st. Państw. Widzew (j. Dytih). 3. Narwal 
(59) (ch. Szczepaniak). Wycofane Diuna 
Salemo. Wygrane w 1 m. 44 s. (8— 30—83 
— 33) łatwe o 2 dł. III-cl o 8 d l Tot. zw. 
160, porząd. 180.

Wyścig ostro poprowadził Meerschaum 
przed Chanson i Narwal w połowie prostej 
jaknajłatwiej wyszła na czoło Cuanson pod 
j. Rardewżczerm, wygrywając łatwo o 2 dł., 
w oddali Narwal.

GONITWA 4. Nagroda M-me 1* Parabere 
dla 2 1. klaczy. Dy stan* około 1000 mtr. 1. 
Choraianka (55) »t. Państw. Golejewbo (eb. 
Ziemiański). 2. Sobiesława (55) st. Państw. 
Iwno (dż. Kłamar). 3. Galanteria (55) (d*. 
Jagodziński). W ycofaaa Sołfatarą. Wygrane 
w 1 m. 2 s. (31 I pól— 30 1 pół) wysyłana o 
1 dł. Hl-ąd o 5 dł. Toł. zw. 120, poraądk. 
200.

Dobrze ruszyła i  poprowadziła Sobiesła­
wa, druga Chorożamka i Galanteria, na za­
kręcie Chorażanka wyprzedza Sobiesławę, 
na prostej Sobiesława powtórnie zbliża się 
do Choraźanki, ta ostatnia jednak wysyłana 
wygrywa gonitwę.

GONITWA 5. Handicap Leszna 10.000 zł. 
cHa 3 1. koni. Dystans ok. 2400 mtr. 1. Bal- 
kyris (56) st. Ferdynandów (dż. Jagodziń­
ski). 2. Syn Puszczy (56) st. Państw. Leszno 
(ch. A. S-zablewski). 3. Oziris (60) dż. Stasiak
4.Diuna (50) (ch. Chomtcz). 5. Pobudka (57) 
(ch. Ziemiański). Wygrana w 2 m. 49 s. 
(27—35—40—33— 34) w walce o 1 dł. III-ei 
o pół dł. Tot. zw. 140, franc. 460 i 710, po­
rządkowy 6600.

Od startu poprowadził Balkyrls dossada- 
ny przez dż. Jagodzińskiego, przed Diuną, 
Synem Puszczy, Pobudką i Ozirisem. Na 
zakręcie stawka się grupuje, przy wejściu na 
prostą odpada. Diuna i Pobudka, Balkyris 
doprowadza do celownika jako zwycięzca, 
drugie miejsce w połowie prostej wywal­
czył sobie Syn Puszczy, blisko trzeci Oziris, 
czwarta Diuna i ostatnia Pobudka, która 
zakulała.

GONITWA 6. Nagroda Un Rouleau 8000 
zł. dla 2 1. og. i klaczy. Dystans ok. 1000 
mtr. 1. Honor (57) st. Ferdynandów (dż. Ja­
godziński). 2. Nandu (57) st. Państw. Albi­
gowa (dż. Pasternak). 3. Storczyk (57) (dż. 
Szymański). 4. Ravenzori (57) (dż. Olejnik).
5. Isthmus (57) (dż. Stasiak). 6. Sobiepan II 
(57) (ch, Ziemiański). 7. Carnero (57) j- 
Wojtas. Wygrane w 1 m. 5 s. (32 i pół —
32 i pół) wysyłany o 1 dl. III-ci o 1 i pół 
dł. Tot. zw. 2S0, franc. 130, 290 i 170, porz. 
1130.

Dobrze stanął na nogi i poprowadził Ra- 
veoizori, po przejechaniu 200 mtr. wyrzuca 
się na pierwszą pozycję Honor, pociągając

za sobą Nandu, w potowi* prostej atakuje 
Nandu, leez bezskwtocenie. Honor wygrał 
dośś łatwe po tarze elastycznym w 1 m. 5 s. 
drugim byt Nandu, trzecie mi ej see petem 
finiszem zdobył Storczyk, który 41* ruszył- 

GONITWA 7. Nagroda 6600 zł. dla 8 1. og. 
i kia ozy arabskich. Dystans okolę 1800 rat*. 
1. Pomieszka (67) *t. Państw. Walewio* (eh. 
A. Szablewski). 2. Ihwaabr (59) « t Państw. 
Nowy Dwór (dź. Jodaaszerwski), 3. Urga (57) 
i eh. Goździk). 4. Cięciwa (57) (j. Tokarczyk) 
5. Rabda (57)' (dż. Jasartk). 6. Parkub 
(59 i pół) (dź. Herman). Wygrane w 2 min- 
10 t. (20—31—35— 38). T ot sir. 160, franc. 
120 ł 130, porządk. 290.

GONITW7A 8. Nagroda 6000 zł. dla 3 1. 1 
st. koni. Dysrtans około 1800 mtr. 1. Corre- 
dśdor (63) st. Państw. Janów Podlaski (dż. 
Michalczyk). 2. Tobruk II (62) st. Państw. 
Okweru (Krysiak). 3. Duma II (61) (j. Woj­
tas). Wygrane 1 m. 58 s. (20—32—32—34) 
pewnie o 1 i pół dł. III-ci o 5 dl. Tot. zw. 
140, porządk. 310.

EAPISY KONI NA NIEDZMŁĘ 
25 SIERPNIA

GONITWA 1. Nagroda 5000 rt. dla 4 1. i 
st. kani. Dystans około 1800 mtr. Rita (55) 
st. Państw. Widzów, Stefka (57) st. Państw. 
Michałów.

GONITWA 2. Nagroda 0000 zł. dla 3 1. i 
st. koni. Dystans ok. 2200 mtr. Gapci n  (61) 
st. Państw. Kozienice, CorrscKdor (08) st.
Państw. Janów Podlaski, Meerschaum (57) 
st. Państw. Widzów, Salemo (57) st. W.
Żyło, Umbraga (61) st. Państw. Koaieoice.

GONITWA 3. Nagroda Hela 8000 zł. dla 3 
1. I st. boni. Dystans około 2400 mtr. Gołd- 
quelle (61) at. Państw. Iw*©, Helikoa (63)
st. Państw. Wkteów, Jolant (09) s t  „Tu­
rów", Marsz (61) st. „Driałosea", Summer- 
hay (57) st. Państw. Leszno, Urga (61) st. 
Państw. Albigowa.

GONITWA 4. Nagroda Bartka Zwycięzcy 
10000 zł. dla 2 1. og. i klaezy. Dystans ©koło 
1200 mitr. Fidełitas (55) *b Państw. Widzów, 
Parada III (55) st. Państw. AłfcJgowa, Śznkł 
ły (57) st. Perespa.

GONITWA 5. Handicap Katowic 16680 zł. 
dla 4 1. i st. koai. Dystans około 2600 mb'. 
Irak II (55 1 pół) st. Państw. Albigowa, O- 
deon (62) st. Ferdynadów, Pantera (52 i pól) 
st. A. Mieczkowskiego, Somosierra II 
(55 i pół), Souvenir (52) st. „Brzozów", Ta­
lizman III (53) sb Państw. Leszno, Zegaryn­
ka (55 i pół), st. „Leśniczówka".

GONITWA 6. Nagroda Nektar a 8009 zł. 
dla 2 1. ogierów. Dystans około 1000 nstr. 
Carnero (57) st. „Leśniczówka", Honor (57) 
st. Fordynandów, Isthmas (57) st. Pańsłrw. 
Michałów, Nurt (57) st. Państw. Janów Po­
dlaski, Onyx (57) st. „Brzozów", Suhor (57) 
st. „Klejnot" Sundrid (57) st. „Klejnot".

GONITWA 7. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. og. 
i klaczy arabskich. Dystans około 1800 mtr. 
Forta (57) st. Państw. Racot, Frezza (57) 
st. Państw. Nowy Dwór, Fronda (57) 
st. Państw. Walewice, Furmint (59) st. 
Państw. Nowy Dwór, Fular (50) st. Państw. 
Łososina Dolna.

GONITWA 8. Nagroda 0000 zł. dla 4 1. i 
st. koni. Dystans około 1600 mtr. Cnp n  II 
(57) st. Państw. Kozienice, Gamey (59) st. 
Państw. Widzów, Lotna II (57) st. Państw. 
Janów Podlaski, Milet (59) st. „Działosza". 
Rarissima (57) sl. „Brzozów", Tokio (59) st. 
Pańitw. Okocim, Umbraga (57) st. Państw. 
Kozienice.

Minister Aprowizacji 1 Handtu zarządze­
niem z dnia 8 sierpnia rb. ustalił zasady, na 
podstawie któryeh umarza się dla pewnych 
grup gospodarstw aalegtoćcl w świadcze­
niach rzeczowych w mleku.

W pierwszym rsędnie ulegają całkowite­
mu umorzeniu wszefide zaległości powstałe 
* niewykonania dostaw obowiązkowych z 
roku gospodarczego 1944/45. Ponadto odno­
śni* zaległości w świadczeniach rzeczowych 
młaka z okresu gsspodarraego 1945/46 za­
rządzenie postanawia umorzyć zaległości go 
spodarst-wom powstałym przynajmniej w 50 
proc. na podstawie reformy rolnej, należą­
cym do repatriantów, zniasceony* na sku­
tek działań wojenny eh, kląsk żywiołowych,

przepędu bydła, rekwizycji, położonym na 
„terenach przyczółkowych", do resztówak 
użytkowanyah prze* „Samopomoc Chłop­
ską", ©raz należącym do instytucji użytecz­
ności pohfieznej 1 społecznej, do Central­
nych Zarządów Przemysłowych oraz do 
PKP.

Zas-aądzemśe, kżąe pe IłnM ulżenia tym roi 
ułkam, których zaległości W )-nikły z racji 
okoliczności od nich niezależnych całkowi­
cie, umarza zaległości w odniesieniu do 
wszy i i ' :  ic h  zobowiązanych, którzy posiada­
ją nie więcej niż jedną krowę.

Odsaećnie zaległości nie ulegających umo­
rzeniu — zarządzanie ustala, jako ostatecz­
ny termin Ich śdągnnłęda 1 hity 1947 r.

wodowych w Polsce jest związek zawodowy 
robotników 1 pracowników przemysłu włó­
kienniczego. Związek posiada 47 oddziałów, 
w których grupuje się 114.266 członków.

Związek posiada 86 domów wypoczynko­
wych przeważni* aa Ziemiach Zachodnich.

RAID SAMOCHODOWY
Wy b r z e ż e  — d . s l ą s k

Dnia 5, 6 i 7 -września odbędzie *ię pierw*
sry ogólnopolski Raid Automobilklubu dl* 
samochodów osobowych, półoięiarowych t 
ciężarowych. Trasa prowadzi w pierwszym 
dniu raid u do Poznania, skąd wszystkie «4cł- 
py razem wyruszą do Jeleniej Góry przez 
Katowice, Podczas trwania raidu badana bę­
dzie techniczna spra-wn-ość samochodów.

P R O D U K C J A  D Z I E N N A  —  1000 KG. 
S Z T U C Z N E G O  J E D W A B I U

O tw arta  w m aju  br. fabryka sztucznego Je­
dw abiu  w* W rocław iu, k tó ra  jest pierwszym 
tsg o  ro d z a ju  zakładem pro d u k cy jn y m  na Źle 
m i,ich O dzyskanych, osiągnęła  poważne wy­
niki kilkum iesięcznej p racy . F ab ry k a  zatru­
d n ia  obecni* 1.108 pracowników, w tym tyl­
ko 7 Niemców.

Produkcja dzienna wymosi ponad 1.000 kg 
ertucMiejSo jedwabiu. Jest to około 30 proc. 
produkcji całego kraju.

Komunikat
Celem odebrania depozytu Biuro 

Prezydialne Zarządu Miejskiego m. 
st. Warszawy poszukuje KARPIŃ­
SKIEGO FRANCISZKA, ojca Bar­
bary Karpińskiej, wysiedlonej w  
1944 r. do Słupi, zmarłej w  15-tym 
roku życia.

Wymieniony winien zgłosić się dlot 
kancelarii głównej Biura Prezydial­
nego Zarządu Miejskiego m. st. W ar­
szawy, pokój 145 (gmach B.G.K.).

7 I H I  A P l l U j i  •»o*nj* się pr*y chorobach wątroby, katarz* żołądka I kiszek, uporczywych zaparclach,
Ł i w Ł a  J ,  W BI Im O i l f t l . f i  złej przemianie materii i artretyźmie. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
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Gierntto na 4, a Kuźmicki na 10 miejscu
OSLO. — W drogim dniu mistrzostw lek- j przed Patitersenem (Anglia) 196 om. Traech
• - tl -t---------—-------*— 1« ..vAntr 11 *, j  J  b mm 1 n s a•) oevtl h SP *1 1J/ Ałkr iwsabe/tcsif/A wnaa.kowtletyoznyoh Europy finał rzutu dyskiem 

zakończył się spodziewanym zwycięstwem fa 
worytki tej konkurencji Dumb adze (ZSRR), 
wynikiem 44,52 m. Wajs-Grątkacrwiczowa za 
jęła trzooi* miejsc* rzutem 39,37 m„ a Do­
brzańska była piątą (36,33 m.).

Startująca w eliminacjach do skoku w dal 
WalasAewiczówita skoczyła tytko 5 m. i nie 
zakwaAi-tikowała się do finału, gdyż minimum 
kwalifikującym było 5,10 m,

Następnie odbyły się przadbtegi aa 100 m. 
do 10-oioboju męńczyza Gierutto startujący 
w jednym przed biegu z Kuźniecowam, przy- 

:edł jako drugi w czasie 11,5 sok. Drugi 
nasz zawodnik Kuźnioki przebiegł 100 m. w 
cna*** 12,0 sek., zajmując 4-te miejsce w 
przedbdegu. W finale biegu na 100 m. zwy- 
oięźył Anglik Archer 10,6 sek.

Dalszą konkurencją 10-cśobojów był rzut 
ktdą, wygrany przez Gieruttę rzutem 13,99 
m. Kuźmicki z wyniktem 11,73 m. był dopie­
ro dziewiątym przed Szwajcarom Hafllng*- 
rem i Włochem Oeeona.

Pisrwose porzedbiogl n* 100 m. ograniczy­
ły  się tylko d» liczby pięciu. Pierwszy z 
olch wygrał Thorvaldesoa (Islandia) w osa­
do  10,8. Biegnący w tym przsdbisgu Rutkow­
ski sajął czwarte miejeoe, z czasom 11,0 sok. 
i nie zakwalifikował się do dalszych persed- 
biegów.

Finał skoku w dal w konkureoeji kobisoej 
przyoiósł zwycięstwo Holsodsrce Kordys, 
skoki** 5,67 m. — przed sawodnicakamł ra­
dzieckimi Gajiis i Wasiljswa, z których 
pierwsza skoczyła 5,66 m., a druga 5,63 m.

Finał biegu na 400 m. wygrał Duńczyk 
Holsł-Soerensen we wspaniałym czasie 47,9, 
przed Lucasem (Francja) i dwoma Angltka- 
bm Fugh‘iem i Robertoam.

Skok wzwyż przyniósł zwycięstwo Rolin- 
derowi, (Szwecja), który skoczył 199 cm.

naetępuyoh zawodników przekroczyło wyso­
kość 193 cm.

80 m. przez płotki wygrała Ho! end erka 
Blankers-Kocn w czasie 11,8 przed Gokelli 
(ZSRR) — 11,9.

W chodzie na 30 km. zwyciężył Junggren 
(Szwecja) 4.36.20 godz. przed Anglikiem For 
daeetn i Megninem, Sponhergiem (Norwegia)
i Chrisłensem (Dania).

W dalszej konkurencji do 10-boju odbyły 
się przedbiegi na 400 m. Najlepszy czas uzy­

skał Spreoher (Francja) 50,9 sok. Gierutto 
przebiegł trasę w 52,5 sek., a Kuźnicki w 
54,9.

Po pierwszym dniu w 10-cioboju prowadzi 
Kuźnieoow 3658 pkt. Gierutto jest na 4-tyra 
miejscu — 3428 pkt. Kuźmicki na 10-tym — 
3196 pkt.

Jedną z najciekawszych konkurencji w 
dniu wczorajszym był bieg na 5.000 mtr. Zwy 
oięstwo odniósł Anglik WoodeTSon w czasie
14,08,6 min. przed Slyihnidem — 14:14,0. 
Fin Heino był czwarty — 14:24,4,

Zwycięstwo Krakowa
w motocyklowym rajdzie tatrzański

ZAKOPANE. — Trasa wielkiego raidu ta­
trzańskiego, na którym odbywała się próba 
szybkości wynosiła 180 kim. i wiodła z Za­
kopanego przez Kościelisko — Szaflary — 
Nowy Tang — Raba Wyżna — Chabarówka 
— Nowy Tang — Caorsstyn — Bukowinę — 
Zakopane. W trasie tej było 35 kim. jazdy w 
terenie na bardzo trudnym odcinku oraz na 
odcinku, który wymagał od zawodnika wiel­
kiej umiejętności, opanowania maszyny oraz 
utrzymania kierunku w terenie.

Ciężkie warunki atmosferyczne pogorszyły 
w .ta k  wysokim stopniu trudności trasy, i* 
na 40 etartującyeh zawodników raid ukoń­
czyło tylko 8.

Po ukończeniu jazdy okrężnej nastąpił 
start aawodsAów do próby szybkości gór­
skiej na trasie: rondo Kuźnice — Kalatówki 
(około 4,5 kim.), o© stanowiło ostateczną pró 
bę zawodnika i wytrzymałości maszyny do 
klasyfikacji.

W kategorii „A" maszyny do 300 ocm.: 1) 
Mączka na „Indii’ 250 ocm. (KS Cukrownia 
Przeworsk), 2) Kutyła — na „Victorfi" 300

Szatkowski sią odnalazł
Co dzieje się z Górą?

NASZE TYPY:

Gonitwa 1. Stefka
„ 2 Co-rredidor — Salemo
„ 3. Goldquelle — Urga
„ 4 Fidelitas
„ 5. Pantera — Odeon

6. Nurt — Onyx 
„ 7. Forta — Fronda
„ 8. Umbraga —  Tokio

Przed kilkoma dniami prasa doniosła o 
odnalezieniu twórcy „Goraienvolku", osła­
wionego dr, Henryka Szatkowskiego. Dr. 
Szatkowski, który odgrywał poważną rolę w 
przedwojennym sporcie, a w szczególności 
w narciarstwie, znalazł się szczęśliwie w o- 
bozie, złożonym z przesiedleńców włoskich 
do Anglii. I dziwne, że człowiek, którego 
znało bardzo wielu ludzi mógł przez tak dłu 
gi czas ukrywać się, a nawet występować 
pod własnym nazwiskiem. Dziwne tymhar- 
dziej, że w t. zwr. korpusie Andersa przeby­
wa wielka ilość dawnych sportowców, któ­
rym działalność fiihrera zakopiańskiego nie 
jest obca.

Dr. Szatkowski nie jest jedynym odszeze 
pieńcem, jacy znaleźli azyl, w obozach ©mi­
gracyjnych.

W gronie „sportowców", którzy sliańblli 
się zdradą narodu, znajdował się również 
niejaki p. Góra, były gracz Cracovii i repre­
zentacji Polski. Góra okazał się pierwszo­
rzędnym indywiduum, niemniej jednak miał

ozelność pojawić się na Śląsku, gdizie sta­
rał się nawet o powrót do sportu. Gdy zo­
rientował się, że ma szanse conaj wyżej na 
kryminał z ewentualną szubienicą, coprę- 
dzej zwiał na drugą stronę i dziś występuje 
w jednej z polskich drużyn emigracyjnych!

Fakt powyższy i wiele innych świadczy 
niotyłko o zupełnym wypaczeniu umysło­
wym prowodyrów emigracji, którzy oczy­
wistych zdrajców przyjmują w swoje szere­
gi i udzielają im pomocy, ale i o wielokro­
tnie stwierdzonym fakcie, że lwia część obo 
zów emigracyjnych obsadzona jest elemen­
tami niepolskimi, które wyzyskując znajo­
mość języka polskiogo i dawne obywatel­
stwo dziś stroją się w piórka męczenników.

Z drugiej strony tu w kroju zapomnieli­
śmy zbyt szybko o ludziach, którym nale­
ży się kara i miast ustawicznie rugować 
przechodzimy do porządku dziennego. Gdy­
by było inaczej niejeden z czynnych obec­
nie sportowców znajdował by się tam, gdzie 
jest jego właściwe miejsce.

ocm. (RKS Kraków), 3) Stebliński na „DKW“ 
190 com. (HKS Przemyśl), 4) Grabowski na 
„Sokole’ 200 ocm. (RKS Kraków), 5) Dzia- 
dyg Jan na „Victarii” 196 ocm. (RKS Kra­
ków).

Kategoria 1) Dakotowski na „DKW" 
350 ocm. (HKS Przemyśl).

Kategoria 1) Słowik Michał na
„BMW" 600 ccm. (TKM Zakopane), 2) Łyko 
Zbigniew na „NSU" 750 ccm. KKCIM Kra­
ków).

 O-----
SKŁAD BOKSERÓW

W niedzielę 1.9 odbędzie się w Katowi­
cach pierwsze w sezonie poważne spotkanie 
bokserskie pomiędzy reprezentacją Warsza­
wy i Śląska. Skład reprezentacji Warszawy 
ustalony został następująco:

Podajemy od wagi muszej: Patora (rex. 
Przybytniewski), Sobkowiak (Sadłowski), 
Czortek (Tyrała), Komuda (Kosiński, Luka­
siewicz), Majewski (Selma, Wasiak), Kol­
czyński (Kupiec), Archacki (Ożarek), Drab-
kowski (Sowiński).

Skład na mecz z Łodzią dnia 8 września 
ustalony zostanie po meczu ze Śląskiem.

PIŁKARZE JADĄ DO POZNANIA
W dniu 1 września reprezentacja piłkar­

ska Warszawy udaje się do Poznania, gdzie 
walczyć będzie o puchar Kałuży. Kapitan 
WOZPN desygnował następujących zawo­
dników:

Boirucz, Szczepaniak, Gierwatowski, Wa­
tko, Szczurek, Brzozowski, Olszewski, Swi- 
carz, Borowiecki, Szularz, Ochmański.

BOKSERZY WARSZAWY
W dniu jutrzejszym odbędzie się w Lu­

blinie szereg spotkań bokserskich pod egi­
dą Związku Więźniów Politycznych. Z War 
sza wy wyjechali: Gzorlek Sadłowski, Wa-
siak, Radamiak, Selma i Kolczyński.

MISTRZOSTWA ROBOTNICZE
Mistrzostwa lekkoatletyczne Związku Ro­

botniczych Slow. Sportowych odbędą się 31 
bm. i 1 września w Łodzi na stadionie ŁKS.

Program obejmuje 100 kobiet i mężczyzn, 
5000 m„ skok w dal kobiet i mężczyzn, 
pchnięcie kulą kobiet i mężczyzn, skok wwyż 
kob. i męż. 1500 m., 400 m., rzut dyskiem 
kob. i męż. 200 m. kob. i męż., skok o tycz­
ce, oszczep kob. i mę?., sztafeta 4 X  100 
kob. i męż., 4 X  400, sztafeta olimpijska.
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B e d s f s m y  e s m f t e  I n o w & z e ś i i i e
S.P .B . p festleram  n o w y ch  m a ted

Społeczne P rzedsięb io rstw o  B udow lane tfto 
c lern lru jąc  w ykonanyw anie ro b ó t zasto jow a- 
ło  po raz  p ierw szy w W arszaw ie  aa  te ran ie  
W arszaw skiej Spółdzielh i M łesZkatdowej ira 
Żól!bo4żu, now y ty p  n lez toW anii z t a r ,  z a ­
m iast pow szechnie używ anych  rusztow ań 
drew nianych . R usztow ania  te  są  pow szechnie 
stosow ane na  Zachodzie, a u  n as  p ław ić  n ie­
z n a n e  R ozw iązanie k o n stru k cy jn e  p o łączeń  
ru r, SPB W ykonało w edług p ro je k tu  Int. G ut 
kowekiego.

Sam  w ygląd ru sz to w ań  budżi pow szechne 
>ainteresow anie. N ie w idzim y lasu  stem pli, 
d rągów , krzyżow ań. Z am iast tego m am y k o n ­

s tru k c ję  m etalow ą, p rze jrzy s tą , m ocną i  h a r ­
m onijną.

P róby  pracy na nowych ru sz to w an iach  o d ­
były się w dniu 23 bm. W obecności Zapro­
szonych specjalistów  i praSy.

W proW adzoAie ru sz to w ań  nowego ty p u  d a ­
je  szereg  pow ażnych  korzyści (rń. in. dw a 
ra z y  tańsze  od  d rzew a), p rzyśp iesea  tom pd 
w ykonania  (*rzy ra zy  p ręd ze j) i pozw ala  na 
zastosow anie  ich w  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  
k om binacjach . P rzy  w ykonyw aniu  rem on tu  
n a  górnych p ię traah , m ó in a  1 e m ontow ać m e 
od d o łu , lecz od  dow olnej w ysokości b u d y n ­
ku. (R s).

Organizacja rascs^ca
w kraju

Na te re n ie  całej R zeczypospolitej Polskie j 
m iesiąc włfcesień pośw ięcony będzie  odbudo­
w ie sto licy . W e w szystk ich  m iastach  w oje­
w ódzkich, pow iatow ych, gm inach i w siach 
p o w sta ją  k om ite ty  odbudow y, k tó ry ch  liczba 
w yniesie ok, 3,5 ty siąca . W ciągu w rześnia 
rb . prz«dełaW ioiele N aczelnej R ady  O dbudo­
wy m. śt. W am zaw y w ygłoszą odczy ty  w* 
w szystk ich  m iastach  Pofekł, ilu s tru jąc  s ta n  
zniszczenia, do tychczasow y  w y siłek  n a  od-

oiutey Warszawy
i stolicy

o in k u  o d b u d o w y  i p la n y  a a  p r z y s z ło ś ć .
Na te re n ie  W arszaw y  p ow sta ł sp ec ja ln y  

kom ite t, w  sk ła d  k tó reg o  w chodzą p rz e d s ta ­
w icie le  p a r ty j po litycznych , zw iązków  zaw o­
dow ych, o rg an izac ji społecznych, m łodzieży, 
sp ó łdz ie lczych  ild .

Z adan iem  tego k o tn ite tu  będzie  Szeroka 
p ro p ag an d *  „Miesiiyca odbudow y W arsza ­
w y".

Leczenia zębów
w szkołach pow ssechnzch

M iejsk i R eso rt Z drow ie 1 O piek i Spółce** 
nej p rz y s tąp ił do  o rgan izow ania  leczeni* zę­
bów  w m ie jsk ich  szk o łach  pow szechnych t 
p rzedszko lach . W  zw iązku  z tym  zachodzi 
p o trzeb a  zaangażow ani*  lek arzy  d en ty s tó w  l 
perso n elu  połnocniczego,

W szelk ich  in fo rm acji co do  m ie jsca  pow ­
stan ia  now ych p laców ek  udzie la  Sekcja  O- 
środków  Z drow ia R eso rtu  Z drow ia ł O piekł 
Społecznej, W arszaw ę, ud, B ag ate la  10.

Społeczeństwo powiatu Lębork
n i e s i e  p s s s i e  d z i e f i f o & i  W a r s u w i f

Na te ren ie  p ow ia tu  L ębork  (W ybrzeże) z a ­
w iąza ł się  K om itet N iesienia Pom ocy D zie­
ciom  W aahzawy. Społeczeństw o lębordzk ie  
p o staw iło  sob ie  za ceł zapew nić  n a jb ie d n ie j­
szym  dzieciom  w arszaw skim  zdrow y i wy­
godny  w ypoczynek n a  św ieżym  pow ietrzu  
nadm orskim . A k c ję  p rzeprow adzono  w ten  
sposób, że 114 dz ieci Wzięły do siebie ro- 
dz in y  uspolecan ionych  obyw ateli pow iatu , 46 
dz ieci w dz iesięc iu  osobow ych zespo łach  pod  
op ieką  w ychow aw ców  um ieszczono w  m a ją t­
kach  państw ow ych. N ad  losem  dzieci czuwa 
o fia rn e  p rezyd ium  Kom itetu.

D zieci w ro d z in ach  są  d o b rze  odżyw iane, 
■ I . M I B W H I W I  u— n n ---------------

Związek Zswetawy 
Prac.Frzsn.Psligraffczflsgt

zawiadamia, że w dniu 27 sierpnia 
(wtorek-) godz. 17 w lokalu Związku 
Targowa 15 odbędzie się Zebranie 
Rad Zakładowych i delegatów doty­
czące umowy zbiorowej.

ZARZĄD

GRAVE!”
W A R S Z A W A  
M A RSZA ŁK O W SK A  84

WYKWINTNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, 
ZEGARKI, STARE SREŚRA, ŻAStAWY 
S R E B R N E  I P L A T E R O W A N E ,

15Q3 KRYSZTAŁY 5J? & $  RYNGRAFY
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KOŁDRY
Przeróbki, dostawy do hoteli i pensjonatów 

Warszawa, ul. WSPÓLNA 44
1310

otaczan e  tro sk liw ą  opioką, a n aw et n iek tó re, 
najb iedn ie jsze , p rzy o d zian e  p łze*  p rzy b ran ą  
rodzinę. W  m a ją tk a ch  m ałe  ko lon ie  m iesz­
czą się w sa lach  p ięknych  dw orów  po n ie ­
m ieckich i żyw ione są  znakom icie* m leka, 
chicha, ja rz y n  i owoców be* ograniczeń, m a ­
sła  10 d k  dzienn ie, m ięso k ilk a  ra zy  w ty ­
godniu.

P iękny  czyn spo łeczeństw a poer. L ębork  
zadokum en tow ał wym owni* jego p rzy w iąza ­
n ie  i uozucia d la  s to licy , tym  b a rd z ie j, że 
u d z ia ł w ak c ji letn iej w zięły  rod z in y  o b a r­
czane dziećm i, a w arunk i gospodarcze nie 
w róciły  jeszcze d o  rów now agi po  w strząsach  
woj etińych,

Newa fabryka
w W arszawie

W  gm achu  „Po iusn" w W arszaw ie  ń a  P ra  
dze, u ru ch o m io n o  fab ry k ę  konfekcji. Z ak ła ­
dy p o siad a ją  już  k ilk ad z iesią t m aszyn do 
szycia, n a  k tó ry ch  w yrab ia  się b ieliznę i u -
b r a n ia  r o b o c z e .

w  &A
PO N IED ZIA ŁEK  —  28 sie rpn ia .

6.00 Sygn. czasu i p ieśń  ,,K iedy ran n e  Wsta 
ją  zorze“ . 6.05 Dzień, po rań . 6.36 M uzyka 
po rań . 7.00 Aud. p o rań . 7.30 P ow tórz , najw . 
wiad. dzień, p o rań . 8.30 Skrży lika  posz. 
rodz. 12.05 Dzień, po łudn . 12.35 M uzyka. 
13.25 MUzyka obiad, w yk. O łk . PR  pód dyr. 
A. R ezlera. 14.00 „W szystk iego pó  tro ch u "  
aud. d la dzieci starsz . 14.20 Aud. d la  m l0 a 
dzieży. 16.00 M ichał P ank iew icz  o „O dbu­
dow ie W arszaw y  n a  te ren ie  m iędzynarodo­
wym ". 16,30 K ołysanki w  w yk. O. Łady. 
17,10 Konc. rozryw k. w yk. M ała O rk. PR. 
pod dyr. 9t. R achonla. 16.10 Aud. p t. „Kom 
pOżytorki m łodej Po lsk i ! m uzyki w spółcze­
sne j". 19.00 N auka  p rzy  głośn. 20.00 Dzień, 
wiecż. 20.80 Konc. Solistów. 21.00 Aud. dla 
P o lak ó w  Zagr. 23,30 S k rźy h k a  posz. ródz. 
zagr. 22.30 X III aud. i  eyk lu  „N iespodzianki 
m uzyczne" w opr. prof. R. Jasińsk iego . *

PROWINCJA UWAGA!
n a j ta n ie j

f ST SER CS

F a r b y #
artykuły my d l a r s k i e  

i garbarskie 
na wprosf Dworca G łów nego
r e n ś R o w a  ©

C Y K L O P

K A W I A R N I A
JOZEF* DAMSKIEGO
Warszawa, A leje Jerozolimskie 35

ZAPRASZAMY MIŁĄ KL1B1TELĘ 
N A  S M A C Z N Ą  K A W Ę  »„

O g lo ssa a ia  p^aoSoirępa
Państw ow y Z ak ład  E m ery ta lny  ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  na w ykonanie  U*

p ap ie rze  Z ak ład u  n iżej w yszczególnionych druków :
1) P izek azó w -czak o w y ch  na P. K. O, . 1.500.000 sz tu k
2) K art likw idacy jnych  . . . < • •  5Ó.09O *
3) Spis p rzelew ów  , i , • 150.000 „
4) L ist W ypłat — fdr^a-st d tlży  . . . »  20.000 „
5) L ist w y p ła t — forthat fhały  . . . . SO.OClf) „
W zory d ru k ó w  i in fo rm acje  o trzym ać m ożna w  p oko ju  ar 10$ w gm achu przy  ul. 

In flan ck ie j n r 6, ód godz. 9 do  12 codziennie oprócz n iedziel i św iąt do  d n ia  5 wrzte-
śniia 1946 r.

O ferty  w zalak o w an y ch  k o p e rtach  bez nadnbków  firm ow ych z nap isen t: „Ofetfta na  
w ykonanie druków ", na leży  sk ła d a ć  w p o k o ju  jak  w yżej, do  godziny 12 dn ia  3 Wrze­
śnia 1946 r.

Oó ' 'Y ii»leży  d - ’- -z v ć  odntfl urzędow ego dow odu re je stracy jn eg o  Ua praWo w j-  
k o iitw an ia  zaw odu ofaz doWód su b sk ry p c ji P. P. O. fC.

O tw arcie  o fe rt n a s tąp i d tiia  5 w rześnia 1946 r., o godz. 13.
W adium  w w ysokości l"/« od kw óty żaOfterowanej na leży  w płacić  do k asy  P ań stw o ­

wego Z ak ładu  Em erytalnego, ul. In flan ck a  6.
W ad ia  do tyczące n iep rzy ję ty ch  ofert a o s ta n ą  zwłdeoftte W oiągu 7 dn i od  d n ia  ich 

otw arcia.
Państw ow y Z ak ład  E m ery talny  zas trzeg a  sob ie  praw o uniew ażnienia  p rze targ u  bez 

podania  p rzyczyny  oraz  dow olnego w yboru o fe ren ta  beż w zględu na cenę. 1523

mm Iijgz p i z p w  mitlsos odpoczynku
w Sr6di3i!£$sta stoHcy

Jeszeze fta w iosnę br. tereny należące do
M użoułń W o jsk a  P olsk iego  p rzy  ul. 6 M a­
ja , a  nwIAśzcza sk a rp a  o p ad a jąca  ku  W iśle 
b y ła  o lbrzym im  rum o w isk iem  —  śrrtśetni- 
kiem . Dzięki n ies tru d zo n e j energ ii dyreikeji 
M uzeum , a w  szczególności m jr. P ru azy ń - 
skiegó, te re n  ten  został zam ien iony  w  u ro ­
czy, pełen  żiólełii ża ią ttek , Ó padająćy łago* 
driymi ta ra sa m i w  dół.

Cały szereg ław ek  u lokow anych  n i  zbo­
czach, w za łam an iach  ścieżek —  pozw ala  
zw iedzającym  MWzoutn odpocząć po  u k o ń ­
czen iu  p rzech ad zk i p racz  aale W p rzy jem ­
nym  cleniu, na św ieżym  powitetraa.

M iły ten sa-kątek zyskuje (  każdym  dniem
n a  w yglądzie  i  prze-StrZełii, pon iew aż  Dy­
re k c ja  M uzeum  w łącza  do n ie g o  co raz  to 
now e u p o rząd k o w an e  p a rtie , ta k  że z cza ­
sem  pow stan ie  tu weal# pokaźna oara Bie­
leni, n ies ły ch an ie  cen n a  dla m ieszkańców  
śródm ieścia. T a ra sy  są  o tw arte  d la  p u b lic z ­
ności codziennie  -— z w y ją tk iem  pon ied z ia ł­
ku, k iedy  Się je  p o rz ąd k u je  —  d o  godz. 20-tej.

Jak że  to o d b ija  korzystnie ód  przyległych  
te ren ó w  ogrodow ych, n a leżących  d o  M u­
zeum  N arodow ego, gdzie ciągle  jeszcze znaj 
d u ją  sdę zw ały  n a j rozm aitszych  ru p iec i.

Skup p różnych  butelek
typu monopolowego

O sta tn io  W p ra ś ie  codzieftnfij ogłoszone 
zostało  za rząd zen ie  D y rekcji P . M. 8. w 
sp raw ie  d o sta rczan ia  p tze*  nabyw ców  w ó­
dek czyśtyeh i sp iry tu su  b u te lkow anego  m o ­
cy 95 proć. d la celów  dom ow o - leczniczych, 
p ró żn y ch  b u te lek  po  tych  w yrobach . 
Sprzedaż ty ch  w yrobów  m onopolow ych  
u za leżn iona  jest zatem  od o d d a n ia  p różnych  
b u te lek  ttego sam ógo rodzaju ,

D otyohczasow e eeny  w yrobów  m o n o p o lo ­
wych (łącznie z bu te lk am i), p o zo sta ją  bez
zm ian.

Za d o sta rczan ie  p ró żn y ch  buteleflt typu  m o­
nopolow ego, ik le p y  sp rzed aży  w yrobów  P. 
M, S. b ęd ą  p łac iły  oddaw eoni: za b u te lk i 1 
litro w e  —• zł. 5.—  pół litro w e  —  i ł .  3 .-- ,
ćw ierć  litro w e  zł. 2.— »

%

Nlećo w yższe ceny  p ró żn y ch  b u te lek  p r te  
w idu je  zarząd zen ie  d la  deta licznych  sp rz e ­
daw ców  w yrobów  P. M. S., h u rto w n i „Spo­
łem " i osób, k tó re  h u rto w o  do sta rczą  p ró ż ­
ne bu telk i.

P oza  ty m  ogłoszone zarząd zen ie  zaw iera  
b liższe W arunki, jak im  odpow iadać  w inny 
oddaw ane  p ró żn e  bu telk i, m iędzy innym i: 
b ra k  uszkodzeń  1 jak ich k o lw iek  Zanieczysz­
czeń.

O głoszone zarząd zen ie  W ywieszone Jest we

wrmmmm
FUTR& 2 LISY

p o l e c a j ą

Zajkowski i Mamror
W arszawa, Zgoda 4 1068

Pieca i kuchnie przenośne 
roboty  zduńskie

A. SOBACZYŃSKI
MOKOTOWSKA 59

U Z IIM  C E IM L H A
K rak . P rzed n i. 16/18 obo k  K opern ika
Ł aźnia  1 W ah ń y  czynne codziennie, ta 

C zw artk i łaźn ia  d la  p ań .

w szystk ich  m ie jscach  sp rzed aży  w yrobów  
m onopolow ych  h u rto w y ch  1 deta licznych , to 
też k ażd y  obywatel m o i*  się  i  jego treścią
zapoznać.

U zależnienie sp rzedaży  w yrobów  m o n o p o ­
low ych od o d d an ia  p rzez  nabyw ców  p ró ż ­
nych  b u te lek  w eszło w żyele t  dn iem  og ło­
szen ia  odnośnego  zarząd zen ia , z tym  jed ­
n ak , że po  ta k  zw anym  okresie  p rz e jśc io ­
wym , k tó ry  kończy  się  w d n iu  20 sie rp n ia  
1946 ro k u  żadnych  odch y leń  od obow iązku 
d o sta rczan ia  p ró żn y ch  b u te lek  n ie  będzie.

W y d a jąc  pow yższe zarządzen ie , D yrekcja  
P. M. St , m ia ła  n a  celu  zuży tkow an ie  dużych 
ilości bu te lek , bezużyteczn ie  p rzech o w y w a­
nych lub  po rzu co n y ch  p rzez  lu dność  1 od ­
c iążen ie  p ro d u k c ji w zak resie  now ego szkła.

ROWERY

G ZU M Y  Ł  l i p i ń s k iV u M T JA SN A  10

Ceny konkurencyjne

O ESMONDS
K.

M OTORY
S I M  © S H O D  OW E

H o rh  8 c., Opel, Mereelleg, R enau lt,
H anza  oraz części samochodowa 

poleca sklep
M azowiecka 9 (przy pi. Napoleona)

1515

Bylttf, Forniefy, Listwy, okucia budowlano
Stefan CHOROMAfiSKI

WARSZAWA, żUBAWlA *8, żel. *.*4.98
1518

Fabfykl i wytw órnie, produkujące 
m ateriały p iśm ienne i pom oce biuro­
we proszone są o nadesłanie swych  

cenników  do

Spółdzielni Wydawnicze]

„ W ie d z o "
Wydział Zakupów 

Warszawa, W i e j s k a  18

W B f a + s * ś p i e j  ^ e f c r f f O ® u e c f e e » n l c 2 n e

1V-WA .  #IIA G A , K O tfO FA C ltA  3/9. g
P rzew ijan ia  motorów* W szystk ie  roboty  wcihods^ce w zakres e lek tro techn ik i. *-<

Oglomzwnl® o p r E © S c E ? g u
DyTekfcja O kręgow a K olei Państw ow ychw  W arszaw ie  ogłasza p rze targ  n ieogran iczo­

ny  da ustaw ien ie  b a rak u  na śt. W arszaW a-Żachodnia z ro zb ió rk ą  na  et. M ałaezew ice.
O fe rty  na leży  sk ła d a ć  do  godz. 12 d n ia  6 w rześnia 1948 r. do  skrzyiiiki ofertow ej 

w W yd zia le  D rogow ym  D yrekcji p rzy  ul. W ileńskiej n r  2/4, gdzie w godzinach urzęd o ­
wych m ożna etrzyim ać bliższe in fo rm acje  oraz p o d k ład k i d o  sk ła d an ia  ofert. 1521

F rso lssrg  mi®s§r@sil©zony
W ydział W odno-M elioracyjfly  Z arządu  M iejskiego m. st. W arszaw y og łasza  p rze ­

ta rg  niteograhiczofiy na  w ykonanie  ru ro c iąg u  betonow ego o p rzek ro ju  30 Cm. na ul. Lu- 
b a rto w sk iej.

O fe rty  n a leży  sk ła d ać  W biurźte W ydziału  W odno-M elioracyjnego ul. B ajońska rar 3/5 
(S aska  K ępa), pókój n r  5 do d ń ia  3 w rześnia 1946 r . j  godz. 12, w k tóry tn  to  teririihie 
n a s tąp i o tw arcie  ofert,

B liższe in form acje  i p o d k ład k i do  p rze targ u  za zw rotem  kosztów  m ożna otrzym ać 
w  b iu rze  W ydziału  pokój ń r  5, w godzinach urzędow ych.

Do oferty  należy do łączy ć  pokw itow anie K asy M iejskiej na  złożone w adium  w w y­
sokości 2*/• oferow anej sum y, odpis re je s tru  handlow ego oraz pokw itow anie  na  u dzia ł 
w P. P, O. K.

. W y d z ia ł W odno-M elioracy jny  Zastrzega sobie p raw o  w yboru  dow olnego o feren ta  bez 
w zględu na cenę, p raw o ogłoszenia dodatkow ego p rze ta rg u  ustnego i p raw o un iew aż­
n ien ia  p rze ta rg u  beż p o dan ia  p fżyćzyń  |  jak ichko lw iek  odszkodow ań. 1522

i rtm  p a r t i i
FOSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

STOŁECZNEGO KOMITETU ^

D nia 26 bm. o gad i.  lT -e j w  lokali) SK, 
P iu sa  XI 13, odbędzie *ię posiedzen ie  Sto­
łecznego K om ite tu  PPS . Obecność wmyat* 
k ieh  członków  (diowiązkow*.

TEA TR PO LSKI (u l. K aras ia  2) —  n ie -  
ezynny.

TEATR MUZYCZNO-OPEROW T (u l Ma* 
sza łk o w sk a  8) — o godz. 18 komedia mu­
zyczna p t „D zień  bez kłam stw a*, W reży ­
serii Z K oeztnow iez*.

TEATR MAŁY (ul M arozatkow ^a S t) —  
o  godz 18 „S zk arła tu *  róże",

TEATR BOWSZECHNY ful. Zam ojoU*. 
go 20) — „I*oroocnita dom ow a".

PRASKI TEATR REWII (ul. Zygm untowi 
ska •) —  o godz. 17 l  19 rewia p t  „W ar­
szaw a w kw ia tach " .

T E A T R  ST U D IO  (K arow a 31) — o goda> 
18.30 „P ro d u k c ja  P a n a  B ran d ta" ,

TEATR LUDOW Y (Praga, *L Targowa 73, 
na wproot Dw. W ileńskiego) — oodzioanio  
o g o d r  19 rewia p t  „Na weaołe) fali".

( K I M A )
K INO  „ATLANTIC* ful. Chmiolna 33) —

„Jesse Jam es" , film  a m ery k ań sk i w  kolorach' 
n a tu ra ln y ch .

K IN O  „PO L O N IA * (M arszałkow ska  56) 
„ P ię tro  w yżej".

KINO „SYRENA* (Praga, uL Inżynier­
ska 4) — „B eztrosk ie  la ta " .

K IN O  „TĘ C Z A " (Żoliborz, ul. Suzina 4) -< 
„U w odziciel".

K IN O  O Ś W IA T O W I DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J l+olibor*, PL Inw alidów ) 

—  film  nauk o w y  „Co k ra j to  obyczaj" . 
P oczątek  o godz. 17 i 19, w n iedzielę  i św ięta 
o godz. 15.30, 17 i 19,

SSLOSZEMA DROBNE
MŁYŃSKIE m aszyny, paey, gurty, sia tk i, ga­
za, szczeliw a azbestow e, konopne, w ały  p ę d ­
ne, k o ła  pasow e, k lin g erit, m otory , na lew y n a  
kam ienie, w szelk ie a r ty k u ły  m ły ń sk ie  po leca  
„TECHNOM ŁYN", Je ro zo lim sk ie  28. 1471

SZEWCY! M aszynę ezyściarką  - w ykońetar- 
kę sp rzed a  Pałaszew skl, Poznańska 88.

1848

ŚW IA TO W EJ sław y jasnow idz  -  p sy c h o g ra - 
folog zd um iew ająco  p rzepow iada. N adeślij 
py tan ia , datę  u ro dzen ia , 20 Złotych. O dpo­
wiedzi indy w id u aln e  —  analizy  m etodą  grti 
pową. P odziękow an ia  z całego św ia ta. VAJ  
PUPiO, K atow ice, sk rz y n k a  pocztow a 876,

1404

SZTANCE ręczne i e lek tryczne  do  sp rzed a­
nia. P iorack iego  13 m. 5 do p an i Anny. 1470

P E R F U M E R IA  — G a lan te ria  — K osm etyka. 
C eny hurtow e. A n ie la  Now ak, W arezaw a- 
P raga , T argow a 23. 1Ś49

PORTRETY i  każd e j fo to g rafii w ykonyw a
a rty s ty czn ie  „EL-C H A -FILM ", Je ro zo lim sk a  
27. P ro w in c ję  in fo rm u jem y  lis tow nie . 744

KLISZE d ru k a rsk ie  jed n o  i w ie lobarw ne w y ­
k o n u je  D ru k a rn ia  P ań stw o w a  W arszaw a, 
T am k a  3. 1505

FO TO G RA FIE w ieczne na p o rcelan ie , do n a ­
grobków  w ykonyw a a rty s ty czn ie  „E L  CHA- 
FILM ", Je ro zo lim sk a  27, P ro w ih c ję  in fo rm u ­
jem y listow nie . 745

U N IE W A Ż N IA M  sk rad zio n e  dokum en ty : k s ią  
żeczkę w ojskow ą 08545 R  K. U, B iała  P o ­
d lask a , dow ód osob isty  i Łnfte św iadectw a. 
P aszkow sk i Ja n , B iała  P od lask a , Nowy R y­
nek  13. 1516

ZG U B IO N O  dow ody: K en n k artę , k a r tę  re je ­
s tra cy jn ą , św iadectw a szk o ln e  oraz  k a r tę  
poborow ą, na  nazw isko B oruch S tan isław , 
zatri, w N iedrzw icy, pow ia t Lńblin . U czci­
wego znalazcę  proszę o zw ro t do  A d m in istra  
eji „R obotn ika". 1519

PO TR Z E B N I! Szewc na  ty ro lk i, p an ien k a  d o  
sklępU. Poznańska  26, Jez ie rsk i. 1518

PO SZU K U JĘ p o ko ju  m ożliw ie w cen tru  
dla solidnego i w ypłacalnego. W iadom ość  c 
A d m in is trac ji „R o b o tn ik a", dz ia ł ogłoszę

C E N Y  O G Ł O S Z E N i

O głoszenia d robne handlow e po 10 żł t a  w yraź. Poszukiw ania rodzin , p -acy  i zgubv 
po 5 Zł za w yraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 sżpa lta  po 25 zł W tekście  re d a k ­
cyjnym  40 zł T łustym  drufcirta 100% d ro ż e j V? num erach nitedzielayrh 50% drożej. 

Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm in istrac ja  n ie odpow iada.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa, Al Je ro zo lim sk a  nr 121, Polska A gencja Prasow a — 
B iuro  O głoszeń i Rteklam — W arsźawa, ul Pierackiego 11. Placówki ..Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14 Środkow a 7 M ar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puław ska 49 Rozdzielnie gazet: P! InwaPdÓw (Żoliborz). Zygm untow ska 6 i Poznańska 38. 
B iura „ O r b i s u W a f s z a W a ,  Al Je ro zo lim sk ie  39, Praga, ul Targowa 70 „W olność”. W arszaw a, ul M arszałkow ska 95 Spółdz. 
A gC nci P rrsb w ej „G LO B” -  D ział R eklam y -  ul Złota 4, Dział Reklam y Spółdz ie ln i W ydaw niczej „W ydaw nictw o Lucw e" -  
W arszaw a, ul B agatela  10 m. 35: tel nr 8 67-79. Biuro O głoszeń -  T eofil P ie traszek , W arszaw a, ul W -pólna nr 50.

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 10719 N ak ładem  Spółdz ie ln i W ydaw niczej „W IE D Z A ". D ruk. Spółdzie ln i W ydaw niczej „W IED ZA * — „R obotn ik" nr 1
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Jechaliśmy w  ciepłuszce na linię  
frontu. Ciepłuszka —  to brzmiało bar­
dzo w zględnie, gdyż ch łód  w  w ago­
nie był straszny i zęby —  w  takt stu­
ku kół —  w ydzwaniały jakiegoś dzi­
w acznego marsza.

Któryś z m oich sąsiadów w spom ­
niał o cieple, o dom u. N a  g łos w yli­
czał, jak d ługo n ie w idział się z żon?. 
O kazało się, że rok i trzy m iesiące. In­
ny głos się odezw ał: dwa lata i jeden 
miesiąc.

—  N o , kto dłużej? —  odezw ał się 
jakiś bas,

Z naleźli się w eterani, którzy roz­
stali się z żonam i w  pierwszych 
dniach wojny.

—  A  ja, w idzicie, ze swoją nie w i­
działem  się całe dwa tygodnie.

—  Jak d ługo? —  odezw ało się kilka 
zdziw ionych g łosów . w

—  Jeżeli n ie rozum iecie na tygod­
nie, to  —  bez jednego dnia trzy pełne

Techaliśmy, jechali i dojechali do
Karasewa —  jest taka stacja. Patrzy 
major, a oczy Stiopy Bryczkina coraz 
smutniejsze. Co, m ów i, się stało? W y ­
jaśniam: „jeżeli w  Karasewie się prze­
siąść, to w  cztery godziny będę w  do­
mu". „A d ługo nie był?” —  pyta ma­
jor. W yjaśniam : „Całą w ojnę". „N o  
—  m ów i major —  to jedź na jeden 
dzionek. M y tu tymczasem wszystko  
załatwim y w  fabryce’. Bryczkin oczy­
w iście podziękow ał i odrazu za jed­
nym zamachem przesiadł na inny po­
ciąg, który m iał lada chw ila odejść.

Jadę. N a  przystanek wyłażę, —  za­
czynaj? się znajom e strony. W  du­
szy —  sami rozum iecie —  podniece­
nie. Pociąg w lecze się bardzo w ok io . 
N a  następnym przystanku znow u w y­
chodzę, idę w zdłuż pociągu, docieram  
do parowozu, spytam, m yślę sobie, 
maszynistę, czem u tak się w lecze, kie­
dy w szystkiego dali jedną dobę na

..Przed Sttopą Bryczkinem pokazuje się c.":i w saslsiy twarz Jego niezapomnianej
małżonki

pieciodniów ki, wliczając i dni w olne  
od  pracy. Jasne?

Poznałem  łobuzerski g łos sierżan­
ta Stepana Bryczkina, w eso łego  chłop  
ca, kawalera pięciu m edali, jak sam 
zw ykł o sobie m ów ić.

—  Tylko nie zazrośćcie, chłopaki—  
kontynuow ał Bryczkin. —  Spotkanie 
odbyło  się wystarczająco protokólar­
nie. Słyszeli, postanow ili...
" Bryczkin odkaszlnął, czując, że za­
interesow ał audytorium. I rzeczywi­
ście wszyscy nastawili uszu.

—  Z m obilizow ali Stiopę Bryczkina 
(sierżant zw ykł m ów ić o sobie w trze­
ciej osob ie) w  drugim  dniu wojny. 
Pożegnał się z żon?. Katia się nazy­
wa, ona uroniła łezkę —  wszystko, 
jak się należy. Przez cały czas żona 
pisywała co tydzień —  „pracuję, pisze, 
w  parow ozow ni, w ykonuję plan z nad 
w yżką”, albo też, powiedzm y, „nie 
wykonuję" —  w  każdym razie jakaś 
w iadom ość była.

Po wyjściu ze szpitala przerzucili 
m nie na inny odcinek frontu i od te­
g o  czasu nijak żadnej łączności z Ka- 
tią nawi?zać nie m ogłem .

I oto n iedaw no wzywa m nie do­
w ódca batalionu: pojedziesz, m ów i, 
do fabryki razem z majorem i m łod­
szym lejtnantem . Po co —  to do rze­
czy nie należy, tym bardziej, że w oj­
skow a tajemnica.

wszystkie rodzinne sprawy. „M aszy­
nista, —  w ołam  —  czego się ciągniesz, 
jak w zięty do n iew oli Szwab?” A  z 
okna parowozu ktoś odpow iada:

—  W idzisz go, znalazł się rozkazo­
dawca. M y mamy sw oich dyżurnych.

Szczerze m ów iąc drgnąłem : głos  
kobiecy, a mojej żonie cokolw iek po­
wiesz, to ona obow iązkow o: „W idzisz  
go, znalazł się rozkazodawca. Rzuci­
łem  się w  stronę parowozu, ale yr tej 
w łaśnie chw ili dzw onek. Trudna ra­
da, lecę na miejsce: szósty w agon od  
parowozu. Siedzę —  denerwuję się, 
przywidziało mi się, czy też napraw­
dę Katia? W reszcie przystanek. Lecę 
do parowozu. W chodzę na drabinkę. 
„D okąd?" —  Słyszę ten sam g łos, i 
wyobraźcie sobie, przed Stiopą Brycz- 
kinem pokazuje się cała w  sadzy 
twarz jego niezapom nianej m ałżonki. 
Ja odrazu na dół, a ona po drabince 
za mną. Chcę ją objąć, n ie zważając 
na to że czarna, pocałować, wszystko  
jak się należy, a tu gw izd. Rzucam się 
w stronę budki. „Obcym nie w oln o  —  
m ów i Katia. D o  następnego przystan­
ku”. A sama do budki parowozu i 
gwiżdże.

W  pierwszej chw ili osłupiałem , a 
pociąg, jak pow inno być, już nabiera 
pędu. Co robić, b iegnę do m ojego  
wagonu. Szósty od początku. D o  pa­
rowozu daleko. Stąd, m yślę, biegać

niew ygodnie. Przedostałem  się z szó­
stego do piątego, potem  do czwarte­
go, do trzeciego i tak doszedłem  do 
pierwszego w agonu. O parłem  się o 
tender —  dalej drogi nie ma.

M ów iąc szczerze, zrobiło mi się 
przykro, chłopcy. Był Stepan Brycz­
kin nad W ołgą , był nad M iusem , był 
nad Siwaszem. W  o g ó le  od żony to 
szećset, to tysiąc, to całych półtora ty­
siąca w iorst. Cóż robić? A  tu do Ka- 
ti —  na siłę  osiem  m etrów, m oże na­
w et tylko pięć, a dosięgnąć nijak. Le­
ci naprzód i  nijak jej ani obejść, ani 
odciąć.

N a  następnym  przystanku podbie­
gam do parow ozow ni: „Katiusza —  
m ów ię, a sam denerw uję się —  jak ci 
idzie? Jak zdrow ie? Tak zostałaś ma­
szynistą? Jak nasz dom ek?” i  jeszcze 
około  dziesiątka pytań zadałem  jed­
nym  tchem. Zaczęła odpow iadać, ale 
nie zdążyła naw et dojść do drugiego  
pytania, kiedy rozleg ł się świst., K a­
tia —  do budki. Parow óz gw iżdże, a 
ja maszeruję do pierw szego w agonu. 
Teraz już moja pozycja m ożna pow ie­
dzieć, na pierwszej lin ii, ale wszystko  
jedno —  K ati tak i tak nie widać. 
Tylko gw iżdże co  sił na zakrętach i 
kłęby dymu w  oczy puszcza.

D oczekałem  się ja następnego przy­
stanku i znow u lecę, m ożna pow ie­
dzieć, na sekretne miejsce schadzki —  
do parowozu. Patrzę, K atia stoi koło  
drabinki, a koło  niej dyżurny ruchu 
w  czerwonej czapce i jeszcze dwaj in­
spektorzy. Cosik tam o  sw oich paro­
w ozow ych sprawach dyskutują. D ają  
K ati jakieś wskazówki. Stoję, przestp- 
puję z n ogi na nogę. A  on i ciągle ga­
dają. O bchodzę z prawego, potem  z 
lew ego  skrzydła, ale do własnej żony  
nijak zbliżyć się nie m ogę. Mija je­
dna m inuta, druga. N o , m yślę, trzy 
lata spotkaniam  czekał, a teraz drogi 
czas uchodzi napróżno, „Towarzy­
szu —  m ów ię, —  dyżurny, pozw ólcie  
mi zw rócić się do maszynisty. „Zapó- 
źno już —  odpow iada —  zwracać się” . 
I rzeczywiście w  tej samej chw ili roz­
lega się świst, a potem  dzwonek. Bie­
gnę do sw ojego w agonu, i znowu  
między Stepanem  Bryczkinem a jego 
m ałżonką te same pięć m etrów. I min 
w ok oło  nie ma i drutu kolczastego  
nie w idać, a rozgryźć tych m etrów  ni­
jak nie można.

A le  o  najw ażniejszym  d ow ied zia ­
łem  się  na następnym  przystanku.

piero nazajutrz. No, m yślę sobie, w  
ciężk ich  okresach byw ałem , a le  ta ­
ka kom binacja, to s.ę S lep an ow i Bry 
czk inow i w  całej wojnie nie przytra­
fiła. P ozostaw ało  jedino —  kontynuo­
w ać jazdę. Tak i  przejechałem  się  
tam  i z pow rotem , a w ciąż m iędzy  
nam i tych p ięć m etrów  zostaw ało ,

Do stacji K arasew o odw iozła mnie 
żona. O to czego dożył Bryczkin: 
żona w łasn oręczn ie  na parow ozie  z 
urlopu od w oził R ozstali m y się  w  
K arasew ie. Tu ona m ówi: „Morus"—  
co do p ięc iu  medali,, a co się  tyczy  
kom binacji, to  m ów i: „Nie m artw
się, swoje sob ie jeszcze odbijem y”. 
I śm ieje się.

Przyjechałem  ja do majora. „No 
co —  pyta  major —  widiziałeś się z 
nią" „A  no cóż, m ów ię, tow arzyszu

Mimochodem

a

-.Cosik tam •  swoich parowozowych spra­
wach dyskutują

majorze, dosłow n ie  w idziałem  się” 
O pow iedziałem  trochę szczegółów , 
major śm ieje s ę. W  ogóle tak z bo* 
ku, to  m oże i  śm ieszne, ale dla m nie  
to  niebardzo.

B ryczkin  zam ilkł. Ze w szystk ich  
k ą tó w  ciep łuszk i rozległy się  przy­
cinki:

—  Ot i  tak, żona przew iozła .
—- Jednym  słow em : Bryczkin na

parow ozie.
—  Cóż, sierżancie,, sem afor, m o­

żna p o w e d z ie ć , zam koięty?
R ozleg ł się śm iech. A  Bryczkin, 

dzw oniąc k ocio łk iem  (pociąg, c ię ż k o  
dysząc, podjeżdżał dl® stacji) o d e­
zw ał się:

—  To nic, ch łopcy. K atia nie na 
. . -  - - , próżno p ow ied zia ła  w  końcu Brycz-

Ukazuje s ię , że  na naszej stacji Ło-j k inow i: „Jeszcze  sobie swoje odbije- 
w szyno gdzieśm y żyli, praca K atij m y”.
się n ie  kończy i  że z kursu w róci do I (P rzełożył Jan Gn!azdow ski).

Marsza! ek użyczy! auta
chorej harcerce

Na ohozie harcerek nad jednym z jecioir 
koło Kartuz, fodna z ?-~-4c dostała na
gle w nocy ataku £l«poj kiszki. Atak był tak 
groźny, że zachodziła konieczność natychmia 
etowe^o odtransportowaiw-" chorej do szpita­
la na operację.'

Harcerki zwróciły się do "ńeszkającego w

pobliżu obozu Marszałka Żymirskiego z proś­
bą o pomoc.

Marszałek z całą troskliwością przewiózł 
chorą własnym samochodem do szpitala. 
Dzięki temu tylko udało się uratować jej 
życie.

Plac Słarynklewicza w Warszawie upo­
rządkowali nam w dowód przyjaźni młodsi 
Jugosłowianie.

Przyjemnie było patrzeł, jak eię chłopaki 
zwijały. Żadne tam symboliczne pita - baja, 
tylko uczciwą pracą widzieliśmy i teras mo­
żemy podziwiać je j nie byle jakie wyniki.

U chwalono postawić im za to pomnik.
Słusznie.
Wprawdzie »  Jugosławii muszą teras po­

stawić taki sam pomnik naszym Jółkom  i 
Staśkom, którzy pracują tam przy budowle 
kolei, ale nic nie szkodzi. I  tak by mołe po­
stawili.

Prócz pomntka uchwalono przemianować 
na cześć Jugosłowian jedną z ulic Warszawy.

Wybór padl na ul. Pierackiego.
— Niech się nazywa „Jugosłowiańska" — 

rzekł jeden z ojców miasta.
A le inni ojcowie okurzyli się bardzo.
— Jak to Jugosłowiańska? Skąd chłopcy 

będą wiedzieli, że to o nich chodzi, a nie np. 
o Związek Jugosłowiańskich Pań Domu? Uli­
ca musi się nazywać ulicą Jugosłowiańskiej 
Brygady Pracy! Dokładnie! Dokładność, pa­
nowie, przede wszystkim!

No i mamy ulicę Jugosłowiańskiej Bryga­
dy Pracy.

Decyzja ojców miasta z triehi względów
zasługuje na pochwałę.

Primo — ulica jest tak krótka, te  wypw  
dało ją w jakiś sposób wydłużyć.

Następnie — Het zabawnych qul-pro-paa 
wyniknie przy skracaniu lej nazwy. Jedni bę 
dĄ mówili o ulicy Pracy, inni o ulicy Bryga­
dy, jeszcze inni o Jugosłowiańskiej.

Wreszcie należy podkreślić, te  długie na­
zwy ulic walnie przyczyniają się do wzrostu 
produkcji krajowej fabryk atramentu.

Podobno w najbliższym czasie Rada Miej­
ska ma przemianować w tym duchu kilka in­
nych ulic.

Ul. Żurawią na ul. Pamiętnej I Niezapo­
mnianej Rocznicy Wybuchu Drugiej W ojny  
Światowej.

Ul. Puławską na ul. Zasłużonych Prezesów 
Okręgowych Spółdzielni J  ajczarsko-Mleczar-
skich.

Wreszcie ul. Chmielną na ul. Abynamsię- 
wszystkimdobrzedziało.

A. TOM

Zajmi jmy  s ię  losem  zw ierząt
W jednej z ostatnich gazet zauważyłam 

krótki artykuł z życia zwierząt. Uważam, te 
jest to bardzo na czasie. Jak najwięcej „na­
pomnień" o szanowaniu zwierząt powinno 
być — skoro ludzie sami począwszy już od 
dziecka nie mają najmniejszej litości i zro­
zumienia dla nich! Są bezlitośni i z naj­
większą przyjemnością męczą i zabijają psy 
i ipne zwierzęta.

Prowadzę więc do tego, aby Szanowna Re 
dakcja przyczyniła się ze swej strony w po­
czytnym piśmie swoim, aby w każdym mie­
ście powstało „Towarzystwo ochrony zwie­
rząt".

Rodzice, szkoła i księża powinni jak naj­
więcej przyczynić się do zwalczania tego 
bestialstwa wyrostków wobec zwierząt.

Miałam sposobność rozmawiać z starszym 
księdzem, zwracając mu uwagę na ogólne 
rozbestwienie wyrostków na wsiach w trak­
towaniu zwierząt. Dostałam odpowiedź: „że 
księża nie nrogą przecież interweniować w 
sprawie każdego psa lub kota!" Czyż nie 
mógł zrozumieć treści słów moich? Zaczyna 
się od młodości męczeniem i zabijaniem 
zwierząt — a kończą już z wprawą na lu­
dziach.

Człowiek potrafi się bronić i los swój po­
prawić — gdy los zwierząt tak nieraz kato­
wanych — zależy tylko od ludzi kultural­
nych z sercem — lub brutalnych.

Zofia Adamczewska
Góry Fidorskie, gm. Gowarczów, 

pow. Końskie.
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—  N apraw dę? O biecujesz? zapytał, naw pół go tow y jej 
uwierzyć.

—  Czemu nie? —  podeszła  
  szybko do drzwi. —  M yśla­

łam o tym om lecie od lat. Od 
m iesięcy i lat. G łoduję.

—  M arie —  krzyknął chło­
piec. —  N ie  jedź beze mnie!

—  G łuptasie, idę do sw ego  
pokoju —  rzuciła m u pocału­
nek.

Gdy tylko zamknęła drzwi, 
usłyszała dziw ne odgłosy: nie 
m ogła przecie odgadnąć, że 
Heinrich rzucił Ronsarda ne 
pod łogę i deptał po nim. Po 
chw ili przestał i mrugając, 
otrząsnąć z rzęs łzy w ściekło­
ści, pochylił sip i podniósł

Heinrich rzuci! Ronsarda na podłogę j j ^ k p  
i deptał po nim.

R O Z D Z IA Ł  IV  
N astęp n ego  ranka cała w ieś —  m im o, iż nikt nie przy 

jechał ani nie wyjechał w ciągu poprzedniego dnia, tnimo że' 
nie było  gazet ani pociągu —  trzęsła sip od plotek, bardzo 
szczegółow ych i alarmujących. K oło  południa Richard G*us« 
przyniósł je do zamku do kuchni i wyrecytował, z m m ejszyr  
niż zw ykle zakłopotaniem  przed Lotte, jej matką i Heinri 
chem . Stół był zastawiony do obiadu małymi półmiskami 
zim nych jarzyn, sałaty, skrawkami pasztetu z wątroby i salami 1

Były to tylko skrawki, ale w yglądały dobrze, ponieważ  
zrpczne palce Anny ułożyły je efektow nie na półmisku.

’—  W iedziałam , że coś sip stało, skoro zatrzymali pocią­
gi aż od K olon ii. Biedni statrzy W interow ie stali na peronie 
przez osiem  godzin —  wstydzili sip wrócić do dom u, ponie­
waż opow iedzieli wszystkim  o sw oich wakacjach i Frau W inter  
pożyczyła halkp. Ich sąsiedzi m usieli konać ze śmiechu.

—  D obrze im tak —  pow iedziała głośno Lotte. —  Poco  
startym ludziom  wakacje? N iech  siedzą w dom u.

Berta von Leyde oglądała półm iski: jedzenie stało sip 
dla niej bardzo ważną rzeczą —  to nie było wyłącznie łakom ­
stw o; jej św iat zwpżał sip znow u do m om entu, gdy w’szyst-kie 
jego radości stają sip podobne do radości dziecka, tak samo 
ostre, trywialne i niesłychanie absorbujące.

—  Jak mi sip bpdzie nudzić bez was! —  pow iedziała ża­
łośnie. —  Z ostanie tylko Anna, a ona jest taka głupia.

—  Ta bpdp przychodzić, —  powiedziała Lotte, nie odwra­
cając głow y.

Tak samo, jak Anna, w iedziała dobrze, że matka w cią­
gu ostatnich tygodni postarzała sip o lata. D om yślała sip na­
wet —  w  przeciwieństwie do Anny, która ciągle obawiała sip 
matki —  że Berta von Leyde, która widziała śmierć przycho­
dzącą po innych i nie pom yślała przy tym, że i ją czeka to 
samo —  bała sip umierać. A le nie żałowała jej. Tak m ogła?  
Była zbyt podobna do swojej matki —  to jest do młodej Berty 
von Leyde, która d e  widziała nic, zupełnie nic, jak to jest, 
gdy sip jest starą... M iała inne kłopoty, niż smutki starej ko­
biety: ona bpdzie żoną, matk;., ale nie córką. T o  pozostawiła  
Annie.

—  Czy spodziew ałeś sip tego? —  zapytała Richarda 
G łos jej drżał lekko.

—  Oh, no cóż, dom yślałem  sip, że coś będzie, kiedy puł­
kownik ovn G alen polecił mi dowiedzipć sip o ten specjalny 
pociąg —  zaśmiał sip. — N ie  zadawałem  żadnych pytań... Cóż 
myślisz? Ja nie jestem pułkownikiem .

—  N a litość boską, nazywaj go Paulem ! krzyknęła 
Lott®.

—  N ie  wiem —  ciągnęła dalej stroskanym tonem —  dla­
czego ty masz być w to wciągany. Pow iem  Paulow i, żeby zo­

staw ił ciebie w spokoju.

—  N ie  ośm ielisz sip —  pow iedział Heinrich.
Stroskany głos Lotte podniecił matkę. Pow iedziała z ża­

rem energii i w ściekłości:
—  Czy to jest mój dom, czy nie? N ie  pozw olę, żeby Paul 

rządził sip tu, jak pan. N ie  jest tu panem. Dzieją sip tu rze­
czy, o których ja nic nie wiem . T o mi sip nie podoba... —  jej 
litość nad samą sobą wezbrała nagle zagłuszając głos: —  N ie  
powinnaś mnie opuszczać, Lotte. K to mi bpdzie przynosił ra­
no kawę? A wiesz, jakie ja mam złe noce —  i często złe sny. 
Śniło mi sip ostatniej nocy, że byłam małą dziewczynką, moja 
matka była tutaj i umierała. Byłam przestraszona i płakałam, 
oh, jak ja płakałam!...

—  Co za nonsens... —  powiedziała Lotte z brutalną we­
sołością. —  Żyjesz jeszcze.

Bardziej pocieszona tym pow iedzeniem  niż ewentualną  
dobrocią Anny, Berta obróciła sip do stołu:

—  Tak, żyję i bpdp dbać o siebie — powiedziała z hum o­
rem. W ybrawszy kawałek salami, szybko i zręcznie włożyła  
go do ust.

—  M uszę już iść, Lotte —  pow iedział cicho Richard.
Spojrzała na niego z m łodzieńczą obawą:
—  Uważaj na siebie... T o  głupie, ale czuję, jakgdybyśmy 

byli w pułapce.
—  N ie  bój sip —  pow iedział stanowczo. — W szystko bp­

dzie w porządku, gdy będziemy razem. —  Z w rócił sip do ba­
ronowej: —  D ow idzenia... mmm... mamo.

—  D ow idzenia, Richard, —  mruknęła Berta, odwrócona  
do niego tyłem.

Podszedł do drzwi właśnie, gdy sip otworzyły: wszedł 
Paul von Galen z Anną.

—  Ah, Richard —  pow iedział z dobrocią, która dopro­
wadzała do szału lego m łodą szwagierkę. Ona zdawała sobie 
z tego sprawp — Richard może nie — że był to ton protekcyj­
ny. — Chce, żebyś mi pom ógł. Przyjdź i zobacz sip ze mną iu- 
tro po pracv.

—  Czego od niego chcesz? zapyrata 1 otte gw ałtow nie.
—  Lotte. jestem pewny, że uczono cip. aby nie zadawać 

zbytecznych pytań. — Galen uśmiechnął lip.
(d  c n.)


